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Dr. Waoław Mejbaum.

Przed ustaleniem odpowiedzialności
Od 24 maja t. j. od tegio dnia, w  którym  p Witos 

osobiście zainaugurował okres przesileniowy oświad­
czeniem, iż rząd w dotychczasowym  swoim składzie 
nie może przyjąć na się ponoszenie dalszej odpowie­
dzialności za spełnienie zadań w  dziedzinie polityki 
zagranicznej i musi być wobec tego uzupełniony 
członkami możliwie największej ilości stronnictw, 
czyli otrzym ać ponownie znamię gabinetu koalicyjne­
go, jedności narodowej, — od tego dn a jesteśmy 
taktycznie państwem bez rządu.

Jesteśm y państwem bez rządu choćby z tej pro­
stej przyczyny technicznej, że p. prezydent Rady Mi­
nistrów poświęcając od miesiąca bez mała dzień ka­
żdy naradom klubów większości w  sprawie zażegna­
nia wiszącego ciągle, jak miecz Damoklesa, przesile­
nia rządowego — niema poprostu czasu, potrzebnego 
nieodzownie na załatwianie i zajmowanie się spraw a­
mi państwowemi, związanemi z jego odpowiedzial­
nym urzędem.

„Plombowanie11 gabinetu, rozpoczęte osobiście 
przez p. W itosa w  dniu 24 maja, niewydało do tej 
chwili żadnego pozytyw nego rezultatu- Przeciwnie, 
■i dniem każdym niemal otw ierają się coraz to ncwe 
luki w rządzie, Które stan rzeczy coraz bardziej za­
ciemniają. Gdy bowiem po dwuty godni owem poszu­
kiwaniu, zdołano wreszcie wyszukać ministra dla 
•mraw zagi anicznych — zgłosił sw ą dymisję minister 
skarbu. Na drugi dzień potem został odwołany przez 
; we stronnictwo minister sprawiedliwości, minister­
stwo aprowizacji zasianie prawdopodobnie również 
os-erocone, a onegdaj Narodowe Zjednoczenie Ludo- 
ve zapowiedziało wycofanie p. Skulskiego z rządu.

Mamy tedy do czynienia z kasycznem symptoma­
mi przesileni* i to  przes lenia odsłan ającego jak ni­

gdy jeszcze całą niemoc i niezdrowie obecnego „rzą- 
a“. Przyjmijmy bowiem nawet, że p. W itosem kie­

ruje napraw dę troska o stworzenie rządu, opartego 
Ł o  autorytet koalicyjności. Cóż stad, kiedy postulat 

koalicyjności, wysunięty przezeń w  dniu 24 maja, za- 
rvz dnia następnego został potępiony przez jego wła- 
sne stronnictwo i zastąpiony postulatem utworzenia 
bloku centrowo-iewicowego. Cóż stąd, że p. Witos, 
niepomny despektu. jaki go spotkał ze strony przyja­
ciół partyjnych w tej sprawie — raz jeszcze w dniu 
10 czerw ca oficjalnie zaproponował piof. Sten. Grab­
skiego do teki ministra spraw  zagranicznych — gdy 
w parę godzin późńiej znowuż otrzym ał od swego 
stronnictwa cięgi za tę samowolę i zmuszony był 
leszcze pod koniec tego samego dnia ku ogólnemu 
Rumieniu wystąpi z innymi kandydatami.

P. W itos zatem w brew  własnemu, przez siebie 
^staw ionem u postulatowi, rządu koalicyjnego nie 

'ttorzy. Nie stworzy, ponieważ nie pozwoli mu na 
0 jego własne stronnictwo. Jesteśm y zresztą głęboko 

p*ekonani, że sam  projektodawca od dawna już myśl 
ildu, opartego o możliwie największą ilość stron- 

jjk-tw sejmowych zarzucił i dzisiaj zgodziłby się 
sicliętn:ej przy utrzymaniu „status quo", byle ten 
v*o  w jakikolwiek sposób utrzym ać się dał- Tym- 
7asem naw et „status quo'* okazuje się zamkiem, bu- 
°Vanym na lodzie, gdyż szereg ministrów zgłaszał 
^ i e  ustąpienie.

Kokieteryjny i nieszczery postulat koalicyjności 
Pić musi miejsca tragicznemu dzisiaj już niemal 

°stulaiowi klejenia i utrzymania jakiegoś rządu 
v °£óle.
.. A państwo napraw dę niezależne, rząd jakiś po- 
5ls<iać m usi
sie * j y- zatem stan chroniczny bez rządu przeciąga 
p*  ̂ n ekończoność. gdy najdonioślejsze spraw y 
a j? ^°tyci^ce, rozstrzygają się zagranicą bez nas, 

Każdym razie bez dostatecznego wpływu z na- 
3 strony, gdy -wreszcie oczywiście jasnem się sta-' 

bią26 P’ ^ * os niedurćsł do swego zadania i poloże- 
rCb ^ e^ n^ rznc&° w żadnym sensie opanować w spo 
kon.? rodnV 7- interesem narodu i państwa nie umie — 

LC?n b ro c z e n ia  i uzdrowienia tych niezno-' 
rJetw - napraw d? tragicznych stosunków przez stron- 
5 ^  .a zdające sobie spraw ę z odpowiedzialności 
Akci narodem i kirtori i staje się jasna i zrozumiała, 
k f s t r o n n i c t w  można porównać z pomocą 

c o t,e j  woli. k tórzy widząc dom płonący, pełen

mieszkańców, spieszą doń ofiarnie z ratunkiem.
Wiadomość o porozumieniu Zw. Nar. Lud., Nar. 

Zjedn. Lud., Chrz. Demokr., K. P . K., Klubu mieszcz. 
i Tai tji Kat.-Nar. w sprawie utworzenia większości 
sejmowej i stworzenia rządu — przyjęto w  prasie 
lewicowej i liberyjnej jako „zamach prawicy na 
rząd“. W arto sobie to dobrze zapamiętać. Nad faktem 
impotencji, niezdolności P. W itosa, P. S. LJ i jego 
przyjaciół ideowych, stworzenia i utrzymania rządu 
wogóle. przechodzi obó7 lewicy z najlżejszem sercem 
do porządku dziennego. S tan państwa bez rządu, mie­
siąc najkompletiTejszego chaosu rządowego w  obli­
czu najważniejszych rozstrzygnięć na Zachodzie jest 
dla tego obozu najzupełniej obojętny, stan ten go ani 
nie ziębi, ani nie grzeje, natomiast próba wyjścia z te­
go chaosu, troska o rzad mocny w chwili pełnej nie­
bezpieczeństw wywołuje u mego paroksyzm wście­
kłości

Z drugiej znowuż strony, stronnictwa, które ni­
gdy niegrzeszyly stałością i meztomnością przeko­
nań i posiadają tę tajemniczą, czarnoksięską niemal 
zdolność godzenia programu socjalistycznego z ideo- j 
logją mamutów ze szkoły krakowskiej, w pierwszym | 
w ;ęc rzędzie.Klub P racy  Konst., a za nim Klub Mie- | 
szczański solistycznie deklarują się przeciwko „wy- j 
wołaniu przesilenia" tak, jakby to przesilenie" nie I 
było już oddew na zainaugurowane przez samego | 
pi emiera i niestało się faktem dokonanym przez ustą- - 
pien e szeregu ministrów z rządu-

Dobrze. W  sytuacji, w której najszczersza dobra

wola, poczucie odpowiedzialności historyczne.1 i naj­
rzetelniejsza troska o dobro narodu i państwa oce­
niana jest jako „zamach stanu prawicy*4 — trudno 
już napraw dę apelować do uczciwości i sumienia na­
rodowego naszej t. zw. lewicy. Dzisiaj dążyć wypa­
da już tylko do jaknajszybszego wyjaśnienia. położe­
nia i do ustalenia odpowiedzialności.

Na ustalenie odpowiedzialności bowiem iui naj­
wyższy czas.

Dlatego też za szczególnie szczęśliwe uważamy 
postanowienie Związku Narodowo-Ludowego posta­
wienia na wtorkowem posiedzeniu Sejmu sprawy za­
ufania dla p. Witosa.

Uważamy, żę Związek Nar.-Lud-, któremu zawiść 
i obłęd party jny lewicy niedozwala przyjąć współ­
odpowiedzialności za rządy państwem, w  momencie 
dlań bodaj najtrudniejszym od listopada 19J8 r., 
przez po* tawienie powyższego wniosku w Sejmie 
postąpi najstosowniej i najtrafniej-

Jakikolwiek bowiem będzie wynik głosowania, 
sytuacja gruntownie się wyjaśni i żywioły uczciwe 
w rządzie i Sejmie uwolni od bezpłodnego szamota­
nia się.

Nicchai wreszcie p. W ites dostanie votum ufno­
ści od tej lewicy, która w swej prasie ustawicznie 
piorunuje pa rząd. a wówczas odpowiedzialność za 
przeszłość i tę przyszłość, której p. Witos będz.s 
sternikiem, spocznie bezspornie i wyłącznie tylko na 
jego barkach.

Józef Rudnicki.

NA DOBRE.
Z Seromowiec do Rzymu.

Bałem się, że z pojedynku z arcybiskupem Teo- 
dorowiczem nie wyjdzie pan Bryl cało. Mam sła­
bość do tego ludowcowego polityka i drzę o niego 
ciągle, jak poeta o losy nieopatrznego bohatera.

Na szczęście mogę po złych przeczuciach spo­
kojnie odetchnąć. B ryl okazał się w  polemice gra­
czem: zadawał cic-sj, a sam nie doznał unii jednego 
draśnięcia — dotąd. Nie wiedzieliśmy poprosi u. kogo 
wśród siebie mamy. Myśleliśmy, że specjalistą do 
papieży jest tylko Czapiński, a  znawcą kardynałów  
Hołówko. Tymczasem o ileż te czerwone czapy ! 
zielone główki przerosła w iedza Bryla, który chodzi 
po W atykanie swobodnie, jak szwajcar papieski, a 
z sekretarzem  stanu Gasparym zdaje się sąsiadować 
o miedzę, jak z posłem Dobiją.

Nie dziw tedy. żc dobija każdy jego cios przeci­
wnika we fioletach, k tóry  nie odgadł na swoje nie­
szczęście. z kim będzie rmeć do czynien* a. Znam lu­
dzi, którzy byli w  Rzymie, a nie widzieli papieża, 
Bryl przeciwnie, nie był w  tem mieście, a z papieżem 
zdają się go łączyć zażyłe stosunki Nic mówię już 
o kardynałach, którzy nie mają tajemnic przed tym 
odbywającym  na własnej intuicji podróż do W aty ­
kanu gościem, co więcej, zbroją mu z  niezrozumiałą 
ochotą rękę przeciw własnemu polskiemu koledze. 
Kiedy się pan Bryl zapoznał z w yższym  klerem, nie 
wiem. Myślałem, że łączą go tylko stosunki z księ­
dzem, który za niego prowadzi gospodarstwo w Be- 
emowcach. A tu dopiero pokazuje się, że na poufałej 

storle jest z dygnitarzami Kościoła.
Toteż takich rewelacji jakie w  sprawie nieszczę 

snego księdza Teodorcwicza posypały się z ust wy* 
soko informowanego o.-.krżyciela, nic słyszała jeszcze 
Polska. Przedew szystkicm  wybielił niemi osobę i czy­

ny posła naszego przy W atykanie Kowalskiego. Ten 
krzyw dzony dotąd opinją niedołęgi dyplomata, oka­
zał się tylko ofiarą wymownego, zbyt wymownego 
podubno arcybiskupa. Dziwi ■wprawdzie, że z tych 
samych kół, które dziś rehabilitują watykańskiego po­

sła, wpłynęła przeciw  niemu niedawno skarga. Ktoby 
takie rzeczy pamiętał! Zresztą w tedy szło o co in­
nego. o poderwanie powagi KoścM a w. Polsce z  in­
nej strony. Dość, że ksiądz Teodorowicz miał dorę­
czyć Gaspary‘emu niechętny tem uż alrządowi polskie­
mu przesłany raport Kowaislcego, co gorsza w  prze­
kręconym, dalekim od. wierności przekładzie fran­
cuskim. Nietylko tedy użył ten arcybiskup dróg krę­
tych, co musi boleć takiego człowieka, jak pnn Bryl. 
ale i okazał słabą znajomość jeżyków, n3 co szcze­
gólnie czub są posłowie, naicżąoy dt> stronnictwa

oskarżyciela. Z francuzczyzna wogóle jakoś nie sD-< 
oskarżonemu aicybiskupowi, ^eżeli przekręci 
wn.eż słowa, wjTzeczcne o Gasrarym przcz  pesła 
francuskiego przy W atykanie Doulceta, który się ich 
później musiał wypierać.

Jakie źródło ma życzliwość pana Bryla la księ­
dza Cfosparyego, którego przedstawił jąko tylko 
sztucznie podnieconego do grv l>rzeciw  nam. ru jest 
oskarżyciel trochę w  niezgodzie zc samym sobą i 
swoimi przyjaciółmi politycznymi, których nie mo­
żna równocześnie nazwać przyjaciółmi W atykanu. 
Toć niedawno padała z lOJf0 obozu Komenda: bij, za­
bij, na wszystko, co kościelne. Dzis oczyszcza się 
z zapałem godnym lepszej sprawy politykę w atykań­
ska, wobec nas, rozprostowuje dwuznaczne .d y n a  
Purpurowej sutannie Gas«aryc i. na dowód, że oni są 
niewinni, cytując — --h v łasne słow a. Ł. wowier- 
ność zaprawdę zadziwiająca- Zato naszj m purpura­
tom kościelnym należy z só ru  Cumówic w iary  Już 
choćby dlatego, że Śą ń*si. Coz zresztą zrobili nam 
dobrego-1 Czyż papież wyraźnie nie oświadczył, że 
sym patię jego dla Polski umiał zdobyć tylko poseł 
Kowalski? Panież jest wprawdzie nieomylny, ale o- 
mvlni mogą bvć ci, którzy powtarzają jeg0 słowa 

boję się, cz ‘ do ‘ich i Pan #  nie należy W  prze 
ch* nyifi rrzłe pana Kowalskiego skrzywdzono na­
praw dę nad nuarę i trzeba było zamias" karać go od 
wołaniem, jeżeli już w Rzymie szukano kandydata na 
icądcę spraw zagranicznych, jemu, nie Skirmuntowi,
oddać te  rządy. . . .

Płazowany nleiuości-wie ; rzez oskarżyciela, aż 
dziw że nie wyzionął ksiądz Teodorowicz ducha w 
t  ui bardzo — nierównym pojedynku. Jak uniesie 
na barkach ciężar win które weń efektownie wir.fl- 
wfeuo? Bo przecież on. biskup polski, poróżnił Pol­
skę z Rzymem, on, ewangelista, miłości do koalicji, 
omal ze nas nie rozwiódł z Francją. Pociechą wino­
wajcy m o ż e  być chyba to. że naw racając iegn. j sam 
siebie może i t.ych, którzy go upełnomocnili do o- 
skarżania, nawróci par Bryl do w iary w  Rzym  i we 
Francję. wiarv, nie okazywane0 przynajmniej dotąd 
zbyt gorąco

Będzie też m usał prokurator księdza Teodoro- 
v/lcza, zarzucający mu aż niezgodność twierdzeń z 
faktami, i sam odtąd starać się, iżby jego własne 
twierdzenia zgoclnicisze były 7, faktami, gromadzona 
mi koło jego osoby. Tem więcej, że w  te  fakty wdać 
się może prawdziwy — prokurator.

Stanisław Maykowski.
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P rzeg ląd  p o e ty c z n y . K D M  ŁFEW - 27630 Dziś w  scb o tę  dnia 18 czerw ce i w  dni n astęp n e
r  W ęł. "Oli Amleto Nowelli, wszechświat, siła ki-

H  (1  7  N  ! )  nemaiogr,, wyko aw ce ty t roli w „Juliasfcu Ce*a-
I  U  I i  fil l f  rzeU ' Quo ^adis". — Obraz pełen n ilości,'
■ w  W krwi i łez - sceny przerażające! grozy iokruc.be-

.  .  ,  ,  _ . __ . ____* ____  _-  stjaiskie napady band boisz. W 5 akcie tańce nar.
K a n - d ę t n n j ^ z y  s p ^ t ts w y  urSHISI TOS. 10 5  2 Kf. wykonane przez sNBny balet carski w Moskwie

a r  I w a nECHA DZIECINNEJ Z.4BAWKL
Onegdaj w Pradze przybył do pełnomocnego mi­

nistra dr. Girsy pclski charge d‘affapes, aby imieniem 
swojego rządu polskiego zawiadomić rząd czechosło­
wacki. że rkąd polski uważa próbę proklamowania rzą­
du słowackiego, uczynioną w  Krakowie za dzieciń­
stwo, dla republiki nieszkodliwe, że jednak mimo te ­
go zarządził surowe śledztwo w tej sprawje, i że wszy­
scy winni, którzy nadużyli prawa azylu będą ukarani.

STAN RZECZY NA GÓRNY .A ŚLĄSKU.
Według jnformacj' „Kurj. Wars*." rokowania w  

sprawie pacyfikacji Górnego śląska tr-,vają dalej. W e ­
dług nadeszłycn tu wiadomości w 24 godzin no w yra ■ 
żeniu Frzez Niemcy zgody na żądania ko-misji m iędzy­
sojuszniczej powstańcy poscy opuszczą teren aż do 
Gliwic. Na terenie opuszczonym pozostać ma mibeja 
polska. Następnie Niemcy opuścić mają teren cd  Kę­
dzierzyna do Krapic, oraz przesunąć swe siły na lewy 
brzeg Odry. Dopiero wówczas z koleji nastąpi ewakua 
cja Górnego Śląska przez powstańców i Niemców. 
'Akcja ewakuacyjna potrwa ©Koło 7  dni.

W  Londynie ogłoszono nowe wiadomości o stanie 
rzeczy na Górnym Śląsku. Komisarz ang. Stuart nie 
przestaje v spółpraeować z Francuzami nad ustaleniem 
pasa neutralnego. Nic nie wskazuje na to> aby Polacy 
wykonywali swe obietmee ćo do w^cofaria »ie i chcieli 
się do n !ch zastosować. Korfanty utracił częśc swej 
włacizy i nie jest już w stanie zmusić sw ych podwład­
nych do wykonania swego rozkazu ..

W edług — niestwierdzonej dotąd — depeszy z Ber 
lina, Polacy zajęli kika wiosek zaraz po opuszczeni 
tych miejscowości przez Niemców zamjas* oddać je 
znajdującym się w  pobliżu wojskom koalicyjnym. Nie­
podobna pozwolić na to, aby oddziały wojsk sprzymie­
rzonych znalazły się w  taktem położeniu, by ich apro­
wizacja nav 'et zależała od dobrej woli powstańców 
polskich. (EE).

PLAN RATHENaUA W KWESTJI ODBUDOWY
PÓŁNOCNEJ FRANCJI.
„Keue Freie P resse“ donosi.'
Według informacji z munsterjum spraw  zagrani­

cznych, Loucheur po odbyciu dwóch długich konie- 
rencj’1 z ministi em Rathenauem wyjechał z Wiesba- 
denu. Loucheur przedłoży prezy tentowj ministrów 

Briandowi niemieckie propozycie. Jak oświadczył te­
lefonicznie Loucheur plan dr. Rathonaua w kwestji 
odbudowy zniszczonych okręgów, zawiera te samo 
wnioski. 00 i plany francuskie. Propozycie dr. Rathe- 
naua będą prawdopodobnie zaakceptowane przez 
rząd francuskk

UDZIAŁ GDAŃSKA W DŁUGACH RZESZY.
„Danz. Neuste Nachr." piszą: Zastępca prezy­

denta miasta dr. Zilm podał dziś do wiadomości głó­
wnego wydziału Izby następujące szczegóły pertra­
ktacji prowadzonych z komisją odszkodowań w  P a ­
ryżu, w których to pertraktacjach dr. Sahm brał 
udztał z ramiunia wolnego miasta Gdańska, Na po*- 
siedzeniu wydziału finansowogj komisji odszkodowań 
Oświadczono, że konferencja ambasadorów w dniu 
13 maja 1921 postanowiła, iż do warunków, pod któ­
rymi mocarstwa sojusznicze w  myśl art. 107 traktatu 
wersalskiego odlalz^ wolnemu miastu Gdańskowi i 
Polsce byłą własność państwa -niemieckiego, p łożoną 
iia: terytorjum Gdańska, należy także obowiązek Gdań 
ska i Polski zwrotu wartości pieniężnej tych majątków 
Decyzji tej senatowi urzędowo dotychczas nie zako-. 
mumią;.wiano Wiadomo, że senat w ysłał do konfe­
rencji amabasadorów notę. w  której wyłuszczu powo­
dy usprawiedliwiająco taką interpretację traktatu 
wersalskiego, wedle której wolne miasto Gdańsk nie 
jest obowiązane do zwrotu w zm ankow anych pienię­
dzy. W obec takiego stanu rzeczy pertraktacje toczące 
się w Paryżu dptyczg.ce ustd -n ra  wartości majątku 
nieruchomego będącego własnością Rzeszy lub pań­
stwa pruskiego stają się tem ważniejsze, przy pertra 

'k tacjach 'tych cyfry dotyczące oszacowania tego ma­
jątku nieruchomego byty  dokłalnie zbaoane. W  tej. 
sprawie senat miasta Gdańska przedstawił m a^rlał 
bardzo obszenay. Niebawem rozpatrzona bedzie ró­
wnież sprawa udziału Gdański w  długu Rzeszy w. 
m yśl art. 108 i 254. Na podstawie przeciętnych w pły­
wów z podatku dochodowego wykalkulowano cyfrę 
wynoszącą 0‘S76 prc.' Możni przypuszczać że na 
skutek zastrzeżeń poczynionych Przez w olne miasto 
Gdańsk na posiedzeniu z.dnia 9 bm. cyfra ta obniżoną 
eostaciie do 0‘59 Brc. czyli prawie o 1/3. W  sobo+e 
dnia 11 bm. pertraktacje z wydziałem finansowym 
komisji odszkodowań w  Paryżu zostały chwilowo 
Przerwane.,W  sprawie udziału Gdańska w  długu Rze­
szy i państwa pruskiego przeałoży wydział finansowy 
swoie propozycje do decyzji plenum. Sprawa ustajenia 
własności państwowej Rzeszy w Gdańsku będzie ba­
daną ponownie, m Jte rjtł zaś dostarczony przez wolne 
miasta Gdańsk będzie musiał być uzupełniony w  k5l- 
ku punktach. Z tego powodu narady o-mośne odro­
czono. Prezydent Sahm wyjechał do Genewy.

S E
W arszaw a. (PAT.) Posiedzen's 236. Przystąpio­

no do spraw y parcelacji dóbr byłego arcyks. Stefana 
z  Żywca.

P. Bardel przedstawia spraw ę i oświadcza, Se 
należy przystąpić do parcelacji zgodnie z przepisami 
reformy rolnej zwiaszcza, że sam właściciel na to się 
zgadza a nawet zwrócił się z tem do władz. Komi- 
s k  w zywa Rz?.J aby:

1) przystąp^ do przymusowego w ykupna i par­
celacji tych dóbr przy  zastosowaniu dotychczasowej 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej i organizacji u- 
rzędów ziemskich,

?) rb y  w  najbliższym czasie zbadał przez facho­
wych leśników gospodarkę leśną w tych dobrach i o 
wynikach złożył Sejmowi sprawozdanie.

P. Marek w yrażał obawę, że z powodu parcela­
cji tych dóbr, stanie się krzyw da ubogiej ludności o- 
kolicznej, która od czasu w ejny miała w ielką pomoc 
pod względem aprewizacyjnym.

Rezolucję komisji przyjęto.
Przystąpiono do dalszej dyskusji nad podatkiem 

gruntow ym  i podymnym.
P. Kowalczuk jest przeciwny ustaw ie i wnosi o 

odesłanie jej do komisji skarbowo-budżetowej w  ce­
lu uzgodnień a poprawkami i staw ia rezolucję w zy­
wającą rząd, aby właściciele lasów  płacili takie same 
podatki od lasów, jak od ziemi ernej lub łąk.

P. Radziszewski zastanaw ia się na:d wy wodami 
pp. Janeczka i Kowalczuka i oświadcza, że klub jego 
będzie głosował przeciw odesłaniu projektu do ko­
misji. Mówca omawia następnie stosunki w alutowe I 
gospodarcze i oświadcza, że klub jego będzie głoso­
w ał przeciw rezolucji Gawlikowskiego o przeprow a­
dzenie katastru  w Polsce.

W iceminister Rybarski wyjaśnia, na czem opie­
ra  się jego rachunek, że w  razie przeprowadzenia 
progresji zyskają na tem właściciele większych obsza 
rów  a nie włościanie i sprzeciwia się odesłaniu usta. 
w y do komisji. *

P. Góralski zawiadamia, że NZL. jest przedynti® 
odesłaniu ustaw y do komisji i wnosi rezolucje w zy­
wającą Rząd do ródw yższenia wszelkich opłat prze 
w o z o w y c h ,  kolejowych, pocztowych itd. w  stosunku 
do spadku waluty. •

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej.
P . Osiecki stwierdza, że PSL. nie jest przeciwny 

podatkowi i polemizuje z twierdzen.ami ministra skar 
bu, jakoby miasta porosiły większe ciężary podlatko 
w e od wsi. Stronnictwo m ów cy nie jest naw et prze­
ciwne podatkowi bezpośredniemu, chociaż zaznacza, 
że ten  podatek jest niesprawiedliwy. W obec zarzu­
tów, jakoby jego stronnictwo chciaio pogrzebać usta 
w ę przez odesłanie jej do komisji, oświadcza imie­
niem stronnictwa i w porozumieniu z „W yzwole­
niem", że wycofuje rezolucję odesłania ustaw y do 
krmrsji a natomiast wnosi popraw kę do art. 1, iż 
ustawa obowiązuje tylko przez rok 1-

P . min. Skulski daje wyjaśmenia w sprawie rze­
komego zatargu między Ministerstwem sDraw wewn. 
a M inisterstwem skat bu w  sprawie środków komu­
nikacyjnych przy  Starostwach. Dyskusja toczyła się 
tylko na temat wprowadzenia oszczędności.

P o  przemówieniu spraw ozdaw cy Moraczewsk'e- 
go, przyjęto wszystkie poprawki postawione przez 
sprawozdaw cę a wszystkie inne odrzucono. Z rezo­
lucji przyjęto rezolucję posła Góralskiego i posła Gu­
mowskiego, tyczących podwyższenia opłat i podym- 
nego. Rezolucję p. Kowalczuka odesłano do komisji* 
a inne rezolucje odrzucono.— Na łem ukończono II. 
czytanie ustaw y i przystąpiono do Ul. czytania.

P . Sredniawski oświadcza, że podwyższenie po­
datku gruntowego w yw oia jak najgorsze wrażenie, 
bo to  jest dążeniem do zniszczenia włościaństwn. Po 
datek można tylko nakładać ■ w edle siły płatniczej. 
Mówca protestuje przeciw  ustawie jako niesprawie­
dliwej.

Przyjęto jeszcze poprawkę sprawozdaw cy Mora- 
czewskiego, aby w  tytule i w art. II. zamiast słów: 
„na obszarach przyłączonych do Rpltej na mocy 
traktatu pokoj. w Rydze", było powiedziane: „na ob­
szarze W olewództwa Nowogrodzkiego. Poleskiego 1 
W ołyńskiego, oraz powiat. Białostockiego, Bialskie­
go, Sokolskiego, W ołkowyskiego, Białowieskiego 
Grodzieńskiego, W ojewództwa Białostockiego", Na­

stępnie uchwalono ustaw ę w III. czytaniu.
Przystąpiono do wniosku p. Barhckiego o zezwo- 

lenie na przymusowe wykupno dóbr Okęcie.
P. Staniszkis oświadcza, że art. 26 ustaw y o re ­

formie rolnej rezerwuje W arszawie prawo rozwo­
ju w promieniu 15 kim. od centrum, innym zaś nua- i
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stom w  nieoznaczonym promieniu, zależnie od każ on 
razowej* decyzji G. U. Z,

Komisja uważa, że Sejm nie powinien załatwiać 
spraw y ułamkowo i oświadczyła się przeciw wnio­
skowi p. Balickiego- Chca.c jednak zapewnić mia­
stom rozwój, wnosi komisja: 1) ażeby w ezwać Rząd 
do w strzym ania przymusowego wykupna gruntów ; 
2) do wniesienia w ciągu miesiąca projektu ustaw y o 
zastosowaniu reform y rolnej dc innych m iast; 3) do 
przekazania gminom miejskim gruntów państwowych 
Jeżących w sferze interesów miejskich, celem zapo­
bieżenia klęsce mieszkaniowej, oraz przedłożenia 
Sejmowi ustawy o sposobie spożytkowania na! ten 
cel również gruntów  p ryw atnych  Dołożonych w sfe­
rze interesów mieszkaniowych miasta.

P . Barlicki stwierdza, że zaszło tu widocznie ja­
kieś nieporozumienie, zwłaszcza o ile chodzi o lu­
dowców, którzy uważają, że wniosek ten zm ierza do 
wysiedlania włościan z okolic podmiejskich. Mówca 
wyjaśnia, że wniosek ten nie nia tego na celu. Do 
pierwszej rezolucji wnosi potraw kę, zmierzającą do 
uniemożliwienia przymusowego wykupna gruntów 
podmiejskich.

P. Fedorowicz proponuje następujące uzupełnie­
nie: Rezolucji I.: ,.Z w ynik iem  wypadku, gdy zarząd 
miasta na podstawie form lnei uchw ały Rady miej­
skiej przedłożył lub przedłoży G. U. Z. wniosek o 
przymusowem wyk upnie gruntów w  obrębie miasta 
w  sferze jego interesów".

Oprócz tego mówca proponuje następujący ustęp 
dodćtkow y: 1) wzywr. się Rząd, aby w projekcie u- 
Łtawy o sferze interesów miejskich zamieścił posta­
nowienie unieważniające wszelkie dotychczasowe w 
oorębie tej sfery dokonane i prawomocne po 10. lip. 
ca 1919 przeprowadzone transakcje czy to w formie 
przrm usow ego wykupna, czy w formie dobrowolnej 
ugody na zupełną parcelację rolną;

2) w zyw a się Rząd. w zględnie G. U. Z., aby bez 
zwłocznie w  sfe r": interesów miejskich uchylił z u- 
rzędu wszelkie kroki przygotow ane w  kierunku przy 
musowej czy dobrowolnej sprzedaży gruntów na ce­
le parcelacji rolnej. v

Do rezolucji drugiej proponuje mówca, aby roz­
patrzono przy debatacn nad :ą  ustawą, następując© 
postulaty miasta; Dobra miejskie podlegają przymu­
sowemu wykupnu. Pomienicna sfera interesów miej­
skich wynosi dla W arszaw y !5 kim., dla Krakowa, 
Lwowa. Lodzi, Poznania, W ilna i Lublina 10 Kim. od 
centoum miasta a w  innych miastach i osiedlach fa­
brycznych ponad 25.000 mieszkańców liczących 6 
kim. Sfera interesów miejskich odnosi się nietylko do 
polityki mieszkaniowej, lecz także do spraw  sanitar­
nych, ekonomicznych i komunikacyjnych. Przym uso­
w e w j-kupnow tej sferze może się odbyć tylko dla 
interesowanych nrast. Kolejność wykupna jest znie­
siona, — decydują tjlk o  pottzeby miast i dlatego ini­
cjatywa w* tej spraw ie należy do m iast

W ykup odbywa się bezpośrednio na rzecz m iast 
Zakres O. L. Z ogranicza się cu do miast do rozpn* 
trzenia ich żąJań a w razie ich u* zglęcinientą do kod 
troli. Możność wyjątkowego nabycia gruntu dla miast 
naw et poza sferą ich intejesćw . Bezpłatne odstąp1’©* 
nie gruntów  państwowych w obrębie miast, albo csf® 
fabrycznych, o ile plan regulacji, albo odbudo^* 
przeznacza je na cele publiczne. Udział d e le g a tó w ^  
komitetach ziemskich.

P . W !tkowski wypowiedział się przeciw tezo!'-1'  
cji I. a za drugą i trzecią a p.. W ćid k  przeciw re z ^ 1* 
cji pierwszej. Na tem dyskusjję zamknięto.

Następne posiedzenie w e w torek o godz. 4 pof*

W arszaw a. (Tel. wŁ) 15. czerwca. Na d z is ^ : 
szem posiedzeniu Sejmu w  dyskusji nad pro jek t^ , 
podwyższenia podatku gruntowego, podymnego i “jJ 
nych, zwróci? ogólną uwagę doskonały mówca p. 
dziszewski, przemawiający imieniem Związku Naró® 
Ludowego.

M ówca w  dłuższym wywodzie uzasadniał, -ż® 1' 
becnemu rządowi nie powinien Związek Naroć.-U^, 
uchwalać podatków, gdyż n iem a gwarancji, cZ& % ‘ 
spodarka rządu prowadzoną będzie z pożytkiem ^  
kraju. Związek Nar.-Lud. głosuje jedynie z 
widzenia wychowawczego, ponieważ jest rzeet ■ 
dzo ważną, by przy każdej sposobności s k ła n i^ L , 
dność do jaknajwiększych ofiar na rzecz a  “Cęd* 
jednakże klub musi mieć gwarancję, że podatH 
odpowiednio użyte. Jeżeli rząd nie odpowiada ig 
maganiom, to najbardziej umiarkowane kW 3* 
musiały rządowi takiemu kredytu odmówić-
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Angielska eskadra śródziemnomo-ska ruszyła już 
w  kierunku Konstantynopola. W łochy wycofują podo- 
bno swe;a wojska. Francją ma w Syrii swój korpus 
ekspedycyjny pon dowództwem gen. Gofrand.

Otóż „The Daily Lxpress“ (24.6) puścił balon r<P* 
bny: Francja zawarła pokój z nacjonalistami, ale w 
pewnych kołach przypuszczają, iż zgodziłaby się wziąć 
udział w  operacjach prze-iw Minkom, o ile otrzymała­
by  od p. Lloyd G eorgia wolna rękę w  Nsiinczech.

Cala prasa francuska odezwała się chórem z Pun­
ktu wiaz<nia interesów francuskich nazbyt może je­
dnobrzmiącym. Oferta przyjęta została z rezerwą. 
W szystkie organy od skrajnej prawicy do ajjSinea le­
w icy przeciwne są angażowaniu «>ę hycnęli w woiuie 
na Wschodzie, oraz poświęcaniu życia : bogactwa fran 
cuskiego aia powiększenia Grecji Konstantyna i ubw a 
lenia zdobyczy W . Id.-ytanji. W e wszystkich dzienni­
kach podkreślana jest eoniusJość czynnika Stanów 
Ziednączoaydh.

Moment powyższy sfoi mnłowany został najlepiej 
w inspirowanej prawdopodobnie notatce „Matin‘a“ 
(5.6): „Europa nie może nic zrobić bez porozumienia 
Francji i Anglii, lecz świat nie może nic zrotnć bez 
współdziałania Ameryk .

„F randa — pisze „La Pressc" (5.6) — jest i po­
zostanie przyjaciółka Ameryki i Anglii, nie może zo­
stać sojii.-zniozką jednej lub drugiej oddzielnie".

„Lc Temps" wypowdeaział się w artykule wstęp­
nym  p. -i. „Między ustami a brzegiem Polwru" (.6.6). W 
r. 19U4 porozumienie zustmo zcementowane przez 
wspólne niebezpieczeństwo — niemieckie. D«isi*j sy­
tuacja i:;rt zupełnie nma. Wyppawa L,c»eifera śwrfub 
ery, że Niemcy mogłyby zrekonstruować dość szybko 
swoią armię, ale ile czasu potrzebowałyby na rekon­
strukcję swej floty* Skąd wcięłyby podstawy opera- 
cyine morskie, nie mając ani Konstantynopola ani K » 
fonii?

Francja jest bardziej narażony, i zawierając sojusz 
musiałaby zapłacić wyższe prcmjum ryzyka.

W  sprawie podziału slcr wpływy zaznacza „Le 
Temps": „Sojusz Francśi z Anglią i Staniami Zjedu. 
zakŁ sdatby uprzednie i kompletne porozumienie An- 
giji z Ameryką. Dopóki wa'U'iek ten nie jest urzeczy­
wistniony. iaką rolę mogłaby odgrywać Francja? Ar- 
b .tra? Do tej roli nie pretendujemy. Zakładnika? Tej 
roli nie chcemy".

Wreszcie co do pozostawienia Francji wolnej ręki 
w Europie, specjał nie w stosunku do Niemiec, P. Her- 
heGe pisze: „Po pierwsi* Anglia wychodziłaby z  za­
łożenia, że iako stowarzyszona m a praw0 głosu we 
wszystkich decyzjach. Bpwtóre interesy brytetiskie — 
czyli interes wspóizawodnika — są bardziej sprzecz­
ne z nii.miickiemi, an'żeh interesy francuskie — czyli 
interesy wierzyciel* W  interesie przyjaźni fnancusko- 
brytańskiei strzeżmy się — kończy p. HerLctte — 
układów >'byt daleko idących, projektów przedwcze­
sny cii i systemów zbyt sztywnych". W y r a ż a ć  
wdzięczność Anglikom radzi im zużytkować swój 
'wpływ w sprawie śląskiej. Zwracając się ao Francu­
zów mówi: „Nie zapominajmy, że nie znajduje się so­
juszników, szukając protektorów".

P. PerH ń|x w' „Echo dc Parts" i odnosił moraent 
haniry formalnej, konieczność wyjścia poza układy r 
1904. P. Ph. Millet z „Le Petit Parisien" i „Paris 
łV!jcii" przedrukowują się nawzajem z „Th*1 Times** 
Ponieważ mają układ... „franjco-brytański".

W ydaje mi się, iż ton ogólny Prasy francuskiej

odpowiada raczej nastrojom publiczności, amżei in­
teresom państwa. Ptastswa obrs jorwj dumy w  polityc* 
jest zwykle wodą na młyn przec iw n ika . C zy  zresztą 
sytuacja rozpatrjrwana nie „sub sp.*dc fficternitatis". 
ale „actua-litabs", powiedzmy z pewnej, niezbyt od­
ległej, perspektywy jest istotnie zupełnie infia? Czy 
Francja i Anglia nie stają w r. 1921 wobec v spójne­
go niebezpieczeństwa przypominającego cokolwiek 
wspólne niebezpieczeństwo z r. 1904? Naczelny organ 
fiancuski, nieświadomie chyba, poślubia tezę anty- 
ir-ncuskich organów angielskich.

Depesza półurzędowa z Londynu do agencji Ha- 
v as‘a dorzuca pewne szczegóły w sprawie idei soiuszu 
(„Le Temps" 9.6).

k  Według informacji jju chodzących z kól oficjal­
nych idea ścisłego sojuszu lansowana została przez 
Foreign Orlice, lecz nie prze-, lorda Curżon‘a, (który 
©trzymał świeżo tytuł markiza).

2. ldc?. powyższa ma za sobą w gabinecie tylke 
mniejszość ministrów, śród k ió y eh  nie figuruje p, 
Wi-nston Churchill. Obrońcami iej są sir Eyre Crowe, 
podsooretarz sam u do spraw zagranicznych, oraz 
dwóch oay trzech ministrów, śród nich lord Curzon i 
p. Chamberlain (trzeci zapewne sam premier, dlatego 
nie iest wymieniony),

3. Soiusz sprowadzałby się do gwarancji zawartej 
w pakcie potrójnym* czyli Anglja zobowiązywałaby 
się do obrony Francji w razie napadu Niemiec. W  cha- 
rakterze kompensaty Angljaa domagałaby się uwzglę­
dnieni i; swego gtosu ograniczającego w sprawie in­
terwencji Francji w zagłębiu Ruhr‘y  i Pragnęłaby 
rpółdziałania Era-ncJi na wschodzie.

4: Idea wydała się ponętną i zdobywa grunt w 
prasie, jakkolwiek czas do iej lansowania nie jest naj­
lepiej wybrany, po  dyskutowaniu idei sojuszu na 
trzech posiedzeniach gabinetu i zapoznaniu się z tre­
ścią kijku not Wygórowanych przez sir Eyre Cro- 
w e‘a pozostawiono urzędowo sprawę narazie na Loku 
Nieu rzędów6 dyskusja toczy się'dalej,

„Wdzięczni być musimy w  tych kie oskich cza­
sach - pisze, w  artykule wstępnym „The Morning 
Post" (8.6) — za; drobne uprzejmości, a przecież zna­
czy cośkolwiek, że dzienniki francuskie dyskutują 
możność sojuszu angfo-fraucuskicgo, chociaż komen­
tarze ich są suchsze, niż możnaby spodziewać się po 
starych przyjaciołach. Rozumiemy przyczyny tego 
stanowiska. W  sprawie górnośląskiej, o ile o nąs 
chodzi, — mówi „The Aw ning Post" — możemy od­
powiedzieć „Le Temps", że popieraliśmy calem sercem 
prasę francuską, « is dla tęgo, że kochamy Francję 
lecz ponieważ kochamy Anglię. Niect Francja nie 
trw a w przekon m:u, że niepodległość Polski stanowi 
jedynie interes Francji, jest ona- również interesem 
Anglji. Zawsze stanowiła interes W. Brytanii. W  wie­
kach XVU i XVIII W isti była jedną z głównych arte- 
ryj handlu brytańskiego, a niepodległość (powiedzia­
ne: niepodległość) Gdańska była chroni,ma przez soe- 
daJny traktat datujący się od panowania królowej 
Anny, Fryderyk Wielki zamknął Gdańsk i Wisłę 
dla handlu bry ańskiego.

..Ale nietylko ze względów ‘tawdłowych — ciągnie 
„Mornfcłg P ost"  — Angljaa popiera Polskę- Polska 
stanowi barierę między Niehtjamt i b&łsżkwłgką Ro­
sją orsz przeciwwagę Niemiec na wschodzie.

P. Lloyd George obierając hnię preniemiecką nie 
reprezentuje ani sentymentu angielskiego, ani polityki 
angielskiej. Kogo p. Lloyd Georgt reon zentuje nie 
wiemy, aJe pewne jest, że Góony Śląsk w rzeczywi­
stości nie w p iw ad -a  różnic między Francją i Anglja 
Różnice powstały jedynie, ponieważ nas*a polityka 
zagraniczna zoGaia wyrwaaa z rąk ekspertów przez

polityka-głowacza. I to jest iednym z powodów, Jłs 
-rtórych chcemy zastąpić formalnym sojuszem obeorts 
uicokreśk)** porozumienie. Chcemy aby na&wa polity­
ku zagraniczne zostali Jasno sfołjnułcwana przez eks­
pertów- i aby to shrmutowanie utworzyło podstację 
takiego sojuszu, którego nie mógłby tkcąć na własną 
cdpowiedzulńość żaden minister".

W  sprawie czynnika amerykańskiego „The Mor- 
ning Post" twierdzi, że Stany Zjednoczone czują się 
dość silwe. stąo unikają wiązania się sojuszami. P rz y ­
mierze francusko-bryta&skis rnogł>by stać się zaw iąż 
kiem daisĄ‘ch porozumień. Francja i Anglja razem 
stanowiłyby potęgę, kiórą Am iryka poważałaby kió- 
rą byłaby skłonna popierać. W razie doiśda do skutku 
przymierza aftgfc-frąpcuskisgo, Włochy przyłączyłyby 
się z ap ew e , a sGus‘2 ten reprezentowałby w Europie 
ta*ką siłę, że'żadna kombinacja nie ośmieliłaby się wy. 
stąpić przeciw niemu. Ostat-cznie Francji i Anglii nic 
nie dzieli istotnie. Oba p a ń s k a  mała dość terytoriów. 
Oba pragną pokoju i zapewnieni b r^eczeństw a".

Gdyby to w szysow  było szczere... W  takim razie 
AngUa wraz z Francją zagw irautowałaby całość Pań­
stw a polskiego.

Mówiłem o tem je lc z e  w Lonayme
Jede« z najświetniejszych publicystów francu­

skich p. Jacąues Bamville odrazu Pochwycił ten punkt 
istotny.

W  wypadku (iedtiym z najprawdopodobniejszych 
jakie zdarzyć się mają). Gdyby N<emcy za killta Jat 
zaatakowałyby Polskę, bylbt to z pewnością „Carhis 
belli" dla Francji, chyb? ż? Franci.i zgodziłaby się po­
zwolić zniszczyć konsekwencje swegr zwycięstwa: 
pekój i równowagę europei>ką. Czy Anglja uważała­
by, przyjmując te  hypotezę. że jest i.obowiązaną iu- 
terweniować wraz z nam1? Odpowiada: oczywiście 
nie, („La Liberte" 9.6).

Ale jeżeli jest to stosow ani na zmianę taktyki zi­
mnego i gorącego prysznic*? Po mowie p. Lloyd Ge.“u 
ge‘a z 13 maJa i jego uskrzydlonych słowacfe o d i-.u. 
njch i nowych przyjaźniach" które obleciały i zelek­
tryzowały całe Niemcy, Londyn puszcza może prąd 
gorący.

Alternatywa byłaby wka:
Albo Francja przyjmie propozyde jingielsk«, c r .^  

żołnierz, oraz materiał francuski ■ likwiduje Turcję, 
utrwalając dominację brytańską na pograniczu połud- 
niowem europejsko-azjatyckiem, w takim razie Anglia 
da Francii gwarancje wobec napadu niemieckiego i 
przyłoży rękę do kompromisu górnośląskiego.

Albo też F ran d a  odrzuci propozycje angielskie, 
w  takim razie Anglja. ogłosi, że Francja zerwał-, z 
Anglją, „nowa przyjaźń" angio-niemiecka odsł <d
przyfoicę i zacznie reaI;zować „Mhteleuropi* .

W  pierwszym ^-ypidku to woina wschodnia, kon- 
temulacja grecko-turecka. W  drugim wypadku to wci­
na niemiecko-polska. Tak ozy owak: W. Brytania chc^ 
wojny.

Cóż na to Ameryka? W razie pierwszej ewen­
tualności chciałoby się pytać: czyżby iakieś apriory­
czne prawo symeirji historycznej żjiajaówalo zasto­
sowanie? Katastrofa, która pochłonęła Pohk , w XVIII 
wieku, ocaliła Turcję. W ięc teraz odwrócenie?

Ale i to  jest jeszo>;o powierzchnia. A pod wiweiz- 
chnią nurtują dalsze plany, dla których akcia obecni 
jest tylko fazą przygotowawczą.

Pierw sza ewentualność oddala tylko, ale nic psu- 
wa wspólnego niebezpieczeństwa. Państwa zachodnie 
rowirmy mieć śvriat muzułmański za sebą. nie p '&■

Olbrzymie zadanie dziejowe ma przed sobą Fran­
cje. Si iristaw Kobyliński.

3 duszy Lwowa.
(Dokończenie).

I dopełnił się dopełniający sakrament narodowy. 
jSrtśj gdy się czasem w życiu społeczne..;, a nieraz \ 
^  Publicystyce prowadzi żakowską zabawę w  dzieM- 

gdy się sobie nawzajem wypomina dziecinne „a 
vV tacy, a my tacy" niech tam sobie mówią o „oj- 

0jach“ co kto chce my już dziś wiemy ktośmy są.
Ale czem będziemy jutro?
Lwów z właściwą sobie giętkością w przystwo- 

clo potrzeb narodu już odgadł swą drog<. Wrar 
^  do tradycji kupieckich. Będzie miastem handlowem, 
1 fo miastem interesów na wielką miarę.

Ale dusza Lwcrwa?
To będzie ciekawe- 

. . Urzędnik zmienia się w kupca. S tare przyzw ycza­
j a  zostają, Austriaccy urzędnicy o których te iaz  

mówi się złego a mało dobrego (to zresztą zależy 
Prz-dewszystkiem ód tego z której dzielirirv jest mfi- 

W-cy) n.jejj niechybrfe jedną wspólna ceci ę ujemną: 
^Ważali, żq służba jest środkiem do wywierania wła- 

Skawicą niespodziewaną były słowa. piof. 
_^bińsk ;ęg0 chwilowego wówczas ministra kolcji, 
wyrażające ze ^olej jest przedsiębiorstwem ku- 
jeck itm . a funkcjonariuszy zadaniem jest publiczności 
jhzyć! Zapatrywanie przedwcześnie wypowiedziane!

mówi wprawdzie w iels o tem, że urzędy ma­
to sp°foCZeibtMm służvć, bardzo nawet pięk-iie określił 
0 p; y  ^zydent ministrów, jednak to przekonanie o 

y l:żbie jeszcze nie jest przetrawione społecznie. 
niW ^  może Jstnieje przekonanie, że urząd ma urzęd- 

służyć -a^° sposób do życia przedowszy- 
;Lc JT' ^ ’°^na słyszeć głos urzędnika stwierdzający, 

We go to nie obchodzi, ba urząd swói wkrótce

o to szc ł albo: „SKPro i«stem obecnie polskim urzęd­
nikiem niech dostanę urlop, bo za austriackich cza­
sów pracowałem bez urlopów" albo w Sejmie jeden 
Z  Posłów n ‘ewinne a mądre przysłowie „jaka praca 
tajcu Płaca" przekręca na „jaju  pDca taka praca".. 
Nicm nic znamieoniejszego nad to przekręcanie dla 
określenia zapatry wań bardzo ppwsKechnyclt n)a 
kvestj6 fttj7ki pracy. Przysłovrie to w  swem starem 
uczciwem brzmieniu wyraża uczciwą zależność za- 
rooku od ilości i jakości pracy (niestety przebrzmia­
łe tfciś hasło). Przekręcone iest wyiazem przekonał- 
nia, że pracuje się ty iso  dla korzyści materialnych, 
iest przemakaniem wszelkich idealnych pracy pobu­
dek.

Dawne przedwojenne kupDc‘wo mogło mieć i mia­
ło wiele cech uiemnie etycznych ałe miało nieza- 
przeczenie jedną dodatnią stronę: przeświadczenie,
że podstawą dobrego interesu jest zadowolenie, bo­
daj chwilowe kupującego- S tąd kupiec uważał, że 
„obsługuje" „gościa". Miał> kupiectwo pewne ce­
chy służby społeczeństwu, oparte zresztą na dobrze 
-zrozumianym własnym interesie.

Dziś we Lwowie urzędnika zmienia się w  kupęa, 
Powinienby wnieść w  nowy zawól w yższą kulturę, 
większe zrozumienie ootrzeb społecznych, szersze 

horyzonty, obywatelski punkt widzenia, jako, że prze­
cie „inteligencja" a nie „łyki".

Jest obawa, żs w m ese pomiowa-me stanowiska 
kupca iako v ykonującego „władzę".

Stosunki dzisiejsze do tego pomagają. Większy 
popyt niż pocb.ż, owo pożądanie towaru wywołuje i 
tak u kupców drożenie się, ociąganie się, „robienie 
laski". Kupiec kalkuluje, żc jfioż? później dostanie 
w'ęcej za towar — nic mu :ue zależy na sprzedaniu, 
nieraz przeciwnie. Ale pr-ćc* kalkulacji liczbowej jest 

i kalkulacja psychologiczna. Podstawą w ie lk ich

stosunków handlowych iest w zyw anie ucznda 
zadowolenia. Malkontenct^o „kundmanów me może 
być dla kupiectwa dobrę gd]' wystąP1 J2' 0 jaw

SP̂ K«odyś niezadowolenie takie doprowadziło pio­
nierów" z Rochedalu do stworzenia mchu wspołdziel- 
czego tak pięknie pragEącegr pv£° ZÎ . “'vesbe do­
brego interesu z wymaganiami etyczny

Dziś u nas w powodzi k,-r.sumów, huitowm, to­
warzystw niby to współdzielczych, oczy można stra­
cić nim Się wypatrzy j e d n ą  kooperatywę naprawdę 
na zasadzie współdzielczości opar T Ł° '*'ic 
„działają" iMefóeńtnł panowie . parne . wnoszą nieste­
ty  ze sobą owo wywieranie władzy i protekcjonizm

ś",iaK « fz  ' ™ - 1 *  p o w w  w
postrzeżenie w  swe zw i^ciadk w ^ ł a d n y c h  
swoich A z-dy zn aczy  kie-dyś z ukrycia jak *o m  
magazynier lub tfuiienka z konsumu traktuje Publi­
czność mająca to nieszczęście, że mus, cos kurne a me 
powołuiac- się z niizjso* dygnitarzy instytucji z’«>- 
zur ie że to mocno pr/yoo.nnta pąna oiicała austrig  
C'kie«ró raśladujacego P « li radcę, a Grazem , że musi. 
budzić żal. niezadowolenie i chęć innego rozwiązania 
tvcll spraw gdy się tylko da.

ijdy zaś wielka ilość ludzi do czegoś dąży. to, 
wkóńcu, nawet w Polsce, gotowa się połączyć we 
wspókiym celu i osiągnąć go. Jednakże po dnodze mo- 
„  Się stać i staią się innę rzeczy, z kó rych  korzyść 

osiągają obce czjnnik'.
‘ Lwów potrzebnie polskiego handlu ale opartego r.a 

zh'owych zasadach, a przedewszystkiem na zasadzi® 
służby społeczeństwu.

Zolja Wygoiiziaa.
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i h t o o w e  fermy 
ffaifefftlsfsiegis Tawarz. reliUczaia

Woiiia i wywołane niią- zniszczenie podiłonęły 
w diużej mierze nasz dorobek w  kulturze gospodarstw 
rolnych. Z iednei strony działania woienne zniszczy­
ły  szereg gospodarstw, % drugiej zaś brak sił robo­
czy cli, brak żywego i martwego inwentarza i cwaz 
większe trudności w jego nabywaniu, trudności tran­
sportowe powouując? niemożność sprowadzenia sztu 
cznych nawozów i innych potrzebnych dla postępu 
kultury artykułów sprowadSty gospodarkę na roli do 
wydobywania z ziemi, co się w tych warunkach w y­
dobyć dało, do systemu, k tóry  prawie że wykluczał 
«upetnie wszelkie racjonalre inwestycje w  ziemię.

W ogólnym wysiłku społeczeństwa gojenia ran, 
zadanych wojną, uchronienia tych straconych dla po­
stępu kultury lat, staje także i rolnictwo przez swoie 
organizacje, które rozpoczynają ożywioną w tym kie­
runku działalność. A ponieważ do z natury, najbardziej 
konserwatywnego zawodu, jakiem jest rolnictwo, le­
piej i skuteczniej, aniżeli wszelkiego rydziaia recuiar 
ma żywego czy martwego słowa, przemawiają przy­
kłady naocznie udowadniające skutki danego snonka 
czy  rezultaty danego sposobu pracy, więc Małopolskie 
Towarzystwo rolnicze podejmując pracę nad podnie­
sieniem kultury rolnej wybrało zdaje się najlepszą do 
tego drogę — utworzenia w każdym powiecie po kil­
ka przynajmniej tzw. ferm wzorowych.

P rzy tworzeniu ferm brana być ma pod uwagę 
prz^dewszystkiem różnorodność warunków natural­
nych tj. gleby i 'klimatu, które w danym powiecie fm- 
daja na pewnym znaczniejszym obszaize odrępny cha 
rak ter gospodarstwom,

hermy wzorowe obejmować mają gospodarstwa 
różnego typu pod względem kierunku działalności - -  
a to gospodarstwa z przewagą. 1. produkcji roślinnej, 
w szczególności produkcii zbóż, roślin pastewnych, ro 
ślin okopowych, przrnystowycn, leczniczych, 2. fer­
my z przewagą hodowli zwierzęcej, a mianowicie: ho­
dowli inwesiteuza rozpłodowego, opasowego, robocze 
go, bydła wysoko-miecznsgo, a/obiu, ryb itdjł, 3. fer­
m y wzorowe z uwzględn’eniem w różnej mierze pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, 4. fermy wzorowe z prze 
wagą produkcji nisi innej, 5. fermy wzorowe z prze­
wagą produkcji ogrodniczej, jak warzywne, owoco­
we, produkcii drzewek owocowych i wreszcie 6. fer­
my z przewagą' kierunku prz<=myslowo-rokiigo.

Na ferm y wzorowe wybierano będą gospodar­
stwa zdolne do samoistnego życia — obszaru. _n’e 
mniej iak 6 i nie więcej jak 50 morgów, c ile możno 
ści skom asow ane lub przynajmniej nie zanadto rozka­
wałkowane, posiadające odpowiednie budy mii go^po- 
darcze i inwentarz żyw y i martwy.

Właściciel fermy wzorowej musi być Ponkwm, 
dobrym gospodarzeni, członkiem Kółka rolniczego, 
posiadać odpowiednie środki materjaine do należytego, 
odpowiadającego nowoczesnym wymogom zorganz-o- 
L an ia  swego gospodarstwa i jest obowiązanym pod­
dać całe prowadzenie gosoodarstwa kontioli i lustra­

cjom Małopolskiego 1 owarzystwa rolniczego, dy 
którego instrukcji i wskazówek musi się w swei go­
spodarczej działalności bezwzględnie s to so w a . .M.e 
wolno mu bez zezwolenia To warzy s w a  wprowadzać 
żaanyoh w-ażnieisz3’ch zmian w gospodarstwie, musi 
prowadzić według wsua^ówek Towarzystwa dokładne 
aaołski i rachunki gospodarskie i -przesyłać je z koń­
cem roku gospodarczego Towarzystwa celem sporzą­
dzenia bilansu. >1 : : 1 ■ ■ i.łi!

Właściciel fermy wzorowej obowiązany jest o ile 
możności ułatwiać innym rolnikom zapoznam^ się z 
w; prowadzonymi do swego gospodarstwa ulepszeniami,

W zamian za te  ciężary', nakłada Le n a  właścicie­
la fermy wzorowei, k tóre zresztą ciężarami być Pr"e 
staną, jeżeli przez zwiększenie się ćochcdu właściciel 
się przekona o dobrych wyuiiach słuchania poleceń 
dyktowanych przez naukę i lia niej oparte aoświad- 
czenie, Towarz3-stwo przyznaje właścicielowi fermy 
U b rp w cj caty szereg uprawnień jak bezpłatny korzy­
stanie z wszelkich porał, dotyczących organizaJi i 
prowadzenia gospodarstwu w fermie, w stęp bezpłatny 
na wszelkie pogadanki, odczyty, kursy, wystawy, 
pierwszeństwo w lokowan-u dzieci na- Prakt3'kę orga­
nizowaną przez Towarzystwo w obcych gospe ■a.-- 
stwach, ewentualnie w  korzystaniu ze stypendjów, 
fundowanych przez Tow. dla kształcenia się w rc *ii- 
ctwie.Praktyczne znaczenie odruzu zyskuią dla w ła­
ściciela fermy prawo pierwszeństwa w nabywaniu 
artykułów i m ateriałów potrzebnych d0 prowadzenia 
gospodarstwa iik  i d0 życia codziennego, a sprzedawią 
nych prze? Towarzystwo jak i przydzielanych rrzez 
urzędy państwowe i instytucie spot icznc dla rozdzia­
łu między członków M. T. R., dalej prawo kapowania 
z 20 Prc. zniżką od cen, płaconych przez członków 
Tow. nasion, sadzonek, drzewek owocowych, nawo­
zów i narzędzi gospodarczych Przez organizacje rol­
niczo-handlowe Tow. P rzy  nabywaniu nasion i sadzo­
nek nowych odmian, oraz nawozow sztucznych dla 
przeprowadzenia Prób zniżka wynosi 50 prc- oeny.

Akcia ta, która wydaie się bardzo dobrze pomy­
waną — i o ile będzie konsekwentnie pi zeprowadza- 
rą  _  może mieć znaczenie dla podniesienia, kultury 
rolnej naszych gospodarstw, które przed woiną w po­
równaniu lip. z  poznańskiemi siały bardzo nisko — 
a przez U ta woiny nie postąpiły naprzód. (S.)
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Odiizizly Hfiilera epuśsiły góry św. Anny.
Pal y t .  (Tel, wł.) 18. VI. Dziennik „TempS“ otrzy­

mał wiadomości, że po interwencji posłów angielskie­
go i francuskiego w  Berlinie, dowódca wojsk niemiec­
kich na fląsku gen. Hoeffer rozpoczął częściową ew a­
kuację Góry św. Anny.

B y tem  (EE) Radjo. O ddały Hoeffera ustąpiły z

pozycji na G- św. Anny, przenosząc się do Leśnicy, 
Jest to jednak podstęp, g iy ż  mając w swem ręku w aż­
ny punkt węzłowy Leśnicę panują ttad całą okolicą. 
Polacy na ogół lojalnie wykonują zobowiązania, w 
niektórych tylko jeszcze punktach n :e ufając Niemcem 
stawiają opór. '

Sprana turecha i Sląsfta.
P aryż (PAT.) Dz:ś przybędzh do P aryża  lord 

Curzon, aby  odbyć konferencję z  Loucherem. W  kon 
ferencji weźmie ucizał także ambasador włoski Bo- 
nin-Longare. Przedmiotem narad bodzie sprawa 
wschodnia a  zw łaszcza konflikt grecko-turecki. W e­
dle informacji dzienników, przednuotem narad będzie 
także i sprawa górnośląska.

W aszjngton. (PAT) Z Konstantynopola donosz?. 
le  rząd angielski zawiadomił nacjonalistów tureckich, 
że atak na Konstantynopol oznaczać będzie, dla rządu 
angielskiego casus belli. Donoszą również, że angiel­
ska brygada wystąpi przeciwko wojskom tureckim 
pod Ismet. aby w  ton sposób udaremnić próbę nacjo­
nalistów opanowania stolicy.

Tulenie inieligsncli.
Sysccm usuwania powolnego po za nawias naszego

życia zbiorowego pracującej zawodowo inteligencji, a 
przedewszystkiem tej części, która obrała za cci ży­
d a  służbę phćstwową, staje się u nas coraz wyraźniej 
r.ioią przewodnią naszej polityki państwowej. Z je ­
dnej strony upoślodzemc materialne, doprowadzające 
do stałego obniżenia się stopy życiowej tej sfery lu­
dzi poniżej naiskrom/uejsz3'ch wymogów kulturaln3 ch, 
z drugiej zaś ograniczenia, sięgające w dziedzinę naj­
istotniej; żych praw obywateskich urzędn ków pań­
stwowych — stwarzają z nich obywateli upośledzonych 
mających wobec państwa tylko obowiązki — a żad­
nych praw.

Tu też w śród sfer urzędniczych rośnie coraz bai- 
dziej żal i rozgoryczenie, które swój w yraz znajduje 
na razie w  wiecach i depufacjach wysyłanych do w ładz 
centralnych — usiłujących bronić się przed ciągle no­
wymi ciosami, Jakie grożą stanowi urzędniczemu. Gie- 
kawy przyczynek do chai akteryzacii stosunków urzęd­
niczych przynosi ostatni numer „Wiadomości" organj 
Związku stowarzyszeń urzędników z akadem ickim  
wykształceniem w  artykule „Z czego żyją urzędni­
cy". „Pytanie to — jajt riszą „Wiadomości" zrodziło 
już niewesoły dowcip, że każdy urzędnik za to samo 
że żyje, powinien być aresztowany, bo skoro żyje, 
a żyć niemą z czego, to coś me jest w  porządku".

Siła kupna naszego pieniądza w  porównaniu z ta  
kąż siłą Pieniądza przedwojennego W3rkazuje, że 1 kor. 
przedwojenna odpowiada mniej więcei 150 Mk.

Stąd obliczenie, że urzędnik w IV randze, który 
przed wojną otrzym ywał 1666 K., powinien iziś o- 
trzym yw ać 249.000 Mk., Podczas kiedy dziś otrzymuTe 
PO 20 latach służby około 20.000 Mk, czyi- około 150

i K. przedwojennych. U rzędnk TX. Hjngi, pobierający w  
1914 r. 313 K. -  • powinien otrzym yw ać dzisiaj 46.09o 
Mk„ otrzymuje faktycznie 12-000 Mk. czyli około 80 M.

Jakże więc wygląda dziś budżet uj^ędników?
„Rozpatrując poszczególne pozycje wydatków u- 

rzednika j porównując z przedwojenni mi, zauważymy, 
że urzędnik, który przed wojną płacił za mieszkanie 
np 100 K mfesiajjżnie! miałby wedle obecnej wartość! 
pieniądza płacić tytułem miesięcznego czynszu 15.0* 
Mkp. Jednakże dzięki .ustawie o ochronie lokatorów 
płaci tylfb, 200—300 Mkp. czyli zarabia na właścicielu 
domu całą swoją pensję i to jest pierwszy sekret, dla­
czego jeszcze żyje.

W rbec jednak wygórowanych cen za najniezbęd­
niejsze artykuły codziennego życia zaoszczędzona w 
ten sposób pensja nie wystarcza nawet na normalne 
wyżywienie, nie mówiąc już o obuwiu, książkach, ko­
niecznych do rozwijania wiedzy i innych podobnych 
luksusach. Jak!m więc cudem wegetuje urzędnik0 Z3rJe 
dalej kosztem własnych sił, przez niedojadanie, lijedo- 
ka*mfa!Wc swojch dzieci, dalej przejada przedwojenne 
oszczędności, wysprzedaje wszystko, co ma w  domu, 
dodziera dawne ubranja, których dziś naw et ódrow ić 
nie jest w stanie.

Oto rr.aterjaln.a strona życia urzędnika.
A przec;eż od tych W3mędzifałych ludzi wyi naga 

się pośw;ędenia cr.łej swei umiejętności, zdolności do 
pracy dla dobra państwa. Jeżeli jednak upośledzenie 
materialne znosi stań urzędniczy spokojni", upominając 
się tylko od czasu do czasu o jakiś dodatek, to dowo­

dzi W3’sokiego  ich uspołecznienia 1 wyrobienia obywa­
telskiego, które nakazuje im nie utrudniać przez w ysu­
wanie żądań wygórowanych czy choćby iawet zupeł­
nie słusznych i uzasadnionych naszego ogólnego poło­
żenia finansowego-

Tem hardziej więc niespodzianem i « ywdtującem 
ogromne rozgoryczenie urzędników jest dążenie, prze­
jawiające się w  naszem ustawodawstwie do ograni­
c z e n i  praw obywatelskich urzędników państwowych. 
1 o to star.owjiko obywatelskie urzędników upominają 
się „Wiadomości".

Konstytucja z 17. marca Pozbawiła w  art. 15. pań­
stwowych urzędników administracyjnych, skarbowych 
i sądowych prawa W3'bieralności do cmla ustawodaw­
czego w  tych okięgach, w których pełnią służbę. Przez 
to ograniczenie osiągnięcie mandatu przez urzędnika 
stało się mocno ograniczone, tembardziej, że projekt 
ustawy o państwowej służbie cywilnej nie przewiduje, 
czy urzędnik kandydujący na posła ma prawo do ur­
lopu w okresie w y b o rc o m . Jakże w ięc można stawiać 
kandydaturę urzędnika, jeżeli prawnie jest ona możli­
wą tyko po?a jego miejscem zanrcszk°nia względni; 
służby — a urzędnik nie ma Prawnej możności żądania 
urlopu na okres wyborczy.

Są to jednakże jeszcze trudności, k tóre ostatecznu 
pokonać można, Nawet konstytucja, przewidując, źe 
urzędnik musi być posłem postanawia, żc urzędnik w y ­
brany pesłem otrzymuje na czas trwania mandatu ur­
lop. Projekt jednak ustawy o państwowej służbie cy­
wilnej w  art. 5S postanawia: „Urzędnika, wybranego 
do ciała ustawodawczego zwalnia się na czas spra­
wowania m ardatu od sprawowania urzędu z równo- 
czesnem wstrzymaniem mu na cały ten czas uposaże­
nia służbowego"

A zatem podczas gdy w innj'ch zawodach rolni­
ka, kupca, nrzemysłowci, adw okata itp. sprawowanie 
funkcji pnse'skiej nie pociąga za sobą zwyczajni? u- 
tratv  dot3rchczasowych dochodów, urzędnik w ybrany 
posłem miałby w  tych warunkach uniemożliwioną eg­
zystencję o ile nie posiada znacznego prywatnego ma-1 
jątku. Zasadniczo bowiem djety poselskie służą jedy­
nie na wyrównanie wzmożonych kosztów, połączo­
nych ze sprawowaniem mandatu poselskiego i są Pfyn'  
ne za czas rzeczywistego trwania sesji sejmowej. Zwy 
czajnie tv1ko „odracza się‘* sesje s -jmowe aby posłoir 
zapewnić djety także i na czas wakacji. Co miałby z*' 
tem  robić urzędnik w ybrany Posłem w  czasie zam­
knięcia sesji sejmowej — na to pytanie jedyna chyba 
odpowiedź: Jak go nie stać, niech nie kandyduje.

A przecież nacunjaru sił inteligentnych nigdzie 
mamy, a specjalnie w  rracach sejmu brak ich siłuje od' 
czuwać się daje. Mimowoli t e j y  zapytać się musimy’ 
kto będzie rracow at w naszych ciałach ustawodaw­
czych, jeżeli, jak to jest projcktov«ne, w ykluczy*" 
faktycznie od udziału w  niej całą naszą inteligencie z 
wociową — pozostającą na służbie państwowej?

Kończymy zapytaniem „W iadomości":
Czv zaś przejście tych projektów w y s z ło b y ^  

korzyść Rzeczypospolitej i czy umożliwiłoby p o c f ^ .  
obywatelskie wśród urzędników, niech odpowiedz 
dzą d ,  którzy w zaślepieniu stanowem rzucili “ zif 
wyniszczenia inteligencji polskiej, a przyajmniel 
cia jej poza nawias ży d a  publicznego.
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S.LOWQ POL SKIP" nr. 2^  Ł <̂ ,[3 jei. czerwca IP?t,

Omewa ialsho-YBmufisfuL
W arszawa. (Tel. wł.) 18, VI. Dziś wieczorem wyje 

jiffle dJ Bukaresztu delegacja rządu polskiego ccelm 
podp;sauia umowy gospodarczej z Rumunją. Na czele 
delegacji stoi wicemin. Strassbm ger. \V skład Jej 
wchodzą przedstawiciele: min. spraw  zagr. Zbyszew- 
ski, min. robót publ. Konopka, min. poczt Maciejowski, 
sekretarką jest pna Cieczkowska.

ROSJA GROZI ZERWANYM STOSUNKÓW Z 
ŁOTWA-

Ryga (E. E.) Ra tio. Sad wojenny skazał 17 te- 
rorystów  na kare śmierci za szerzenie teroryzmu w 
kraju. Poseł sowiecki lianecku założył przeciw temu 
■wyrokowi energiczny protest, gra ląc nawet zerwa­
niem stosunków dyplomatycznych z Łotw?.

Cs Będzie z prjrsitneml szkołami 
średmemi we bsonk na rek 

przyszły ?
Miasto nasze posiada kilkanaście zakładów Pry­

watnych naukowych, śrelnich, głównie żeńsjdch. 
Utrzymują się one z opłat ucz&nic. Rząd daje subwen­
cje, ale minimalne. MfUksimum opłat wynosiło lOOŁ 
Mk od uczenicy miesięcznie. Urzędnik tysy triący  2 
lub 3 córki dk> prywatnego gimnazjum, traci miesię­
cznie znaczną cześć swego dochodu.

Nauczycielstwo szkół średn-ch» zav sze we Lwo­
wie stojące na wysokim poziomie poczucia nauczy­
cielskiego. uboższym zakładom dawało znaczne zni­
żki przy obliczaniu honorarium za naukę, Jak  daleko 
szło na rękę zakładom prywatnym, najlepszy dowód, 
że w porównaniu z Krakowem wynagrodzenie z " _na- 
ik ę  w zakładach prywatnych iest, w e Lwowie nizsze 
a SO—100 prc., choć Lwów droższy.

Na rok Przy szły. 1921/2. byt zakładów nauko­
wych prywatnych, przynajmniej ekonomicznie słab­
szych, zachwiany z 2 powodów: : z braku sit nauczy­
cielskich i 2- z powodu podniesienia opłat za naukę.

Kuratorium lwowskie chce tak unormować ilość 
sił nauczycielskich w  szkołach średnich, by kzzd y  j a  
uctyciol mógł w  swym zakładzie wziąć tyle gp 
nadliczbowych, na ile mu czas pozwoli. A że obecnie 
za te godziny rząd stosunkowo dobrze wynagradza 
więc każdy z nauczycieli gimnazjalnych j o l i  uczyć 
W .vym  zakładzie n i ż . w  prywatnym, gdzie często 
musi się targować o wynagrodzenie.

Niektóre zakłady pryw atne 'już obecnie o d d a ją  
się za nauczycielami czy nauczycielkami nawet Łez 
wykształcenia uniwersyteckiego, chcąc nasze s?Koiy 
sprowadzić na poziom dydaktyczny pewnych szkół 
w b. Kongresówce. A!® w tern wygoił© 111 dla swych 
kieszeni ciążeniu spotkają się te  szkoły -pewne z 
energicznem wkroczeniem władz kontrolnych iw. Ku­
ratorium szkolnego, które nic dopuści, by  nauka dla 
naszych córek stała się pozorem i m-ntasn^agor >■ 

Rodzice również sa wrażliwi na sny uczące i czerti- 
prędzej z takich zakładów odbiorą córki.

Na przyszły rok szkolny mają nauczycie w  pry 
watnych gimiAzjach zażądać podwj ższenia h®npka| 
rjum za godzinę o blisko 100 prc., któi e będzie ie 
dnak mimo to niższe od w yn igrodztnia rządowego 
Opłaty dla rodziców za naukę có 'ek  podskoczą znowu 
dość znacznie.

Gdzie rada’  Jedynem lekarstwem na ostatnią 
bolączkę jest uspołecznienie zakudów prywatny ch 

. Takim zakładem u nas (ziaje się iedynym) jest 
hryw gimnazjum im. Słowackiego; które bez kłopo­
tów i targów najlepiej wynagi adza uczące siły. Spo- 
^cznemi zakładami Powinny się stać w sze lk ie  lwo­
wskie prywatne gimnazia az do chwili. gdy państwio 
^zm oże się finansowo i będzie ie mogło przejąć aa 
S^ój etat.

Takie społeczne gmnazjum dla dziewcząt imie,4 
aa®r.iar założyć profesorowie lwowscy, gdzie rodzice 
i nauczyciele byliby właściciel imj zakładu.

Brak lokalu we Lwowie stoi na przeszkodzie do- 
hreniu dziełu.

Dorywczą pomocą dla prywatnych żeńskich <ji- 
tt^ z ió w  są rządowe sybw encj'. Dla całej Małopolski 
Prztznaczyło teraz ministerstwo W . R' i O. P. 9 mi- 
honów jVLk, co jest bardzo skru.nną sumą wobec ogro 
n*ydh po-ti-zeb

izlć:
Reasumując poprzednie w yw ody należy stwier-

D Trzeba tylu profesorów zestawić we Lwowie, 
tch Poza obowiązkiem dla państwowych 

-i, swą wiedzą j pracą usłużyć również za-'
dom prywatnym.

W  okresie przejściowym a obecnie ciężkim 
szkół ] »rr\vatiych powinno ministerstwo W. R i 

' • ^-kie dawać żeńsk'm gimnazjom prywatnym
• Pomogą Jaki^ daje w b. Kongresówce.

Hal te : ap0m)0gi musi Kuratorami żądać od
opolskich zakładów średnich prywatnych dokładne- 

L  hrovvadzcnia ksiąg budżetowych i takiego doboru 
* “-uczycieiskich, by szkoła stała na odpowiednim 
i°n_ e naukowym. , R, K.
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G iów ną rolę kreuje światowej sław y artystka L Y A  3S& B A n2760

Ostatni mila wojenny.
(„Pędząca stawa* Jdzela Re!id/.yń*ltygo),

Podano nam niegdyś do wierzenia że muza nie 
umie się obchodzić z bronią i milczy w  towarzystwie 
arm at Kto musiał njelylko przeżyć wielką wojnę, a li 
i pi zeczytać wszystkie książki z wierszami, jakie się 
u czasie jej trwai ia pojaw iłjr, sceptycznie się. odnosi 
do tego artykułu Przedawnionej w iary  hte.rackiej. 
Poezja jest koniecznością wojenną, m arkittanką, zja­
wiającą się wszędzie tam, skąd słychać strzały, zre­
sztą ostreżrą. zarobkującą bez niepotrzebnego n»ra- 
żanja się. Furgon rymów ciągnął w Polsce zu woj­
skiem i tem w gorszych czasach, k tóro  się uważało za 
polskie i tem późniejszem. które niem już jest napraw­
dę. Nie byłe kompunij bez poety i pułku, za którymoy 
sję nie wlokły mniej lub więcej złe wiersze, jak ma- 
roiderzy. j.

Czy poezja zyskała wiele na tych zalotach do 
siebie osobników, przekonanych o jej wzajemność', 
Me chcę przesądzać. Odpowiedź da Przyszłość, uczą­
ca najtrafniej rozróżniać między zapałem młodzień­
czym do rymowania a trw ałą wartością roctycką. W 
każdym razie te um urJijrow ane, choć niezawsze ró­
wno. jak w wierszu trzeba, chodzić umiejące na­
tchnienia były znakiem czasu. Prawdziwi poeci, onie­
śmieleni stukotem ich ciężko obutych nóg, przedrze­
źniających z zanitowaniem  takt pochodu, zatrzymy­
wali pióro w  ręce, żeby przeczekać hałaśliwy, nad 
miarę wydłużany czas. Korzystając z tego silencjum, 
zdobywali szturmem opuszczone przez nich stanowiska 
rnieszcze szwadronowi, stając kw aterą po fejletcmach, 
rekwiruiąc dla siebie resztkę papieru, potrzebnego na 
wytłaczanie spodziewanych płodów, bojowym du­
chem zarażając księgarzy i czytelników.

Dziś zaniechano na szczęście tej mody. Apollo na­
sycił się ułańskimi lampasami, a z poetów w  szere­
gach zesłały tylko niedobitki. Nie mogło być inaczej. 
Poezja wojenna czy wojskowa mogła nam się podo­
bać Póty, pókiśmv nie oswoili się z wojną i własnem 
wojskiem, kićre ro wieku przymusowego wychowania 
cywilnego Polaków kusiło wszystkich jako nowość. 
Obecnie te miodowe miesiące pożycia społeczeństwa 
z armią minęły, co zrozumiawszy, zaczęła się muza 
na gwałt demobiljzować.

Pan Józef Reljdzyński w y trw a ł bodaj czy nie 
ostatni z naszych poetów w  mundurze i wydaną obe­
cnie książką zamyka odwrót licznej, trzeba rnestety 
Dowiedzieć, za licznej armii poetyckiej. Swoją „Pę­
dzącą sławę“ poprzedził wyrażonemi może i słusznie 
wątpliwościami, czy na tę książkę nie za późno, lub 
tye za wcześnie. Czy nie za późno jako na umilkły 
już, wczorajszy ton, do którego możnaby przywabić 
czytelnika chyba środkami wyjątkowej, rewelacyjnej 
w znaczeniu artystycznem siły. Czy nie za wcześnie' 
zaś jako na dziejowy m iterjał, iako na żj-wy, mimo 
rymowaną edzież dający się kiedyś spożytkować przy­
czynek do zrozumienia tej doby, która dotąd sję nie 
skończyła, chociaż zamiast ,.pędzić“, jak chciał Dię* 
knie poeta, stanęła brzydko na miejscu i z f-czami, nis 
śmiejącymi ra trzeć w. „sławę“, myśli tylko, jakby 
uniknąć niesławy.

Ze smutkiem wielkim czyta się szlachetne, z roz­
machem młodości idące w  beztrosce żołnierskiej przed 
siebie wiersze Relidzyńskiego. Z tym  większym smu­
tkiem, im cme są raźniejsze, im wdęoej wierzą swojej 
lancy i tym siłom, które w łożyły ją w  ręce piecie 
i jego pokoleniu- Nie mogę niestety oceniać tylko tech­
nicznej strony tych utworów, a zamykać oczy na ich 
wnętrze, na to, co pod kolorowym rabatem  poety­
ckim kryi-% Najpew liej kryją prawdziwy, nie wspi­
nający się w strzemionach patriotyzm i zdrowego 
świeżego człowieka, choć za łatwego w uleganiu sug 
gestii i jest to wprawdzie cnota wojskowa — w słu­
chaniu komendy. Tak. Jest w tomie wierszy R-dl- 
dzyńikjpgo. jak'ś zasadniczy braic, tu właśnie się mie­
szczący, wspólny m u^zresrtą z całą m u7-ą legionową; 
brak bezpośredniość, C: wsz3’Scy ludzie idą się bić, 
kochaja kraj, trudzą się dla ni;go, odbierają rany J 
giną, ale początku ich myśli i uczuć niema w ich u- 
tworach. One gdzieś zostały, w czyichś ręku, w jakiejś 
naczelnej kwaterze uczuc;owej i myślowej, która tym 
pcetym iczdaw ała porucznikowskie i kapitańskie a- 
wanse, ale nie pozwalaLi ’m rćść i aw ai.iiwać w sa­
mych sobie, rozwijać się z własnej, nie narzuconej, 
nie zakomenderowanej treści.

Tem tłómaczy się ich naiwność, nie umiejąca 
spojrzeć ua drugą stronę sprawy, której służą, przy­
stojna zapewne żofaTcrzowjg ale ubożącą obywatela- 
poetę, który % powagą i z namaszczeni m podobno, 
zbliżał się do swej liry jako do narzędzia szanownego^ 
mającego nietylkes umilić czas jednego postoju towa­
rzyszom broni, ale i zaprowadzić gdzieś dalej samego 
lirnjka. Sprawa, która się zemściła w  następstwach 
swoich na Polsce, żołd, uob irany  od po,ęg wrogich, 
które przyszłość miału rozbić, nie stanowią tu dramatu 
duszy żołnierskiej, upitej jazdą na koniu, zapachem 
kolorowego zboża, njebem, jakiego się z kawiarni w 
zdechlackich, przedwojennych czasach nic widziało. 
Byle jechać naprzód, byle chorągiew;,.? furkotała do 
rym u z w iatrem  i byle trwało ro nakazane gezie t

tyłu, „ta-ta-ta-ta“. Bo tak widać trzeba. Bc tak pewr- 
nje musi być. Bo tak chce Polska.

Aha! Polska w  mundurze strzeleckim, na któ­
rym miały się z czisem  pojawić jeneralskie szlify. 
Ona jest boginią tych wierszy, ich siwo ubraną Palla- 
dat z austriackich koszar wyszłą wzywać nowych 
Podchorążych na bój — zbyteczny7. Trębacze jej, dal 
których z dobrą wjarą patriotyczną należał ongi i; 
autor, wygryw ali ze wzruszeniem nakazaną pobudkę, 
sobie i innym Jakże pięknie żegnali się „z matką1',, 
a o ile trzeba było i „z muzą“, choć ty ostatnie p<v 
żegnanie było mniej szczere! A potem fzli, jechali, 
dąg.ięli: pieszo, na koniu, na armacie, czy w kance­
larii, gdzie i juk się mogło lub mus;ało. Relidzyńsk! 
w  tem gronie należał z pewnością do najszczerszych 
i najgorętszych. Nie poetyzował na zimno, nie robił 
rym ów  na pokaz. Jest w jego książce cały szereg 
mog’1 usypywanych z wierszy partym kolegom. Nie 
zachwycają mnie te treny, ale pobudzają do szacun­
ku, bo wierzę w istoina. potrzebę serca, które je na­
kazywało pisać. Hie mają w sobie nic z artystycznie 
stokroć doskonaiszych mauzoleów, nibyto stawianych 
w świetnej, niepokojąco pięknej proz5e Kadena nole- 
głym, a naprawdę poświęconych sobie samemu, za 
mienionych w pomniki własnej żywej chwały Pisar­
skiej.

Jest Pewien sympatyczny rys, który Relidzyń- 
skiego pocztę, tw/dobvwa z tłumu mundurowym, 
„hurra“ krzyczących wierszy. Rys obywatelski, ten, 
którym w szesnastym wieku Pierw szy pisarz Polski 
przyozdobił idealnego żołnierza- Ten poeta odczuwa 
w żywy, niezwykle delikatny sposób nędzę ludzi cy­
wilnych na wojnie, ich ustronne męczeństwo, od wojny 
zresztą bezpośrednio zawisłe, któremu jakby przypa­
dkiem, od niechcenia poświęcił kto wie, czy nie naj­
czyściej w  książce brzmiące strofy.

Gorzej Prezentują się wiersze, wprost jakby dedy­
kowane towarzystwu żołnierskiemu z widocznym za­
miarem, żeby do nich przyfrunął śpiew i przystąpił 
z nimi do kompanii, tworząc piosenkę. Te nie zdołały 
nrnie do siebie przekonać. Jest w nich coś zimnego, 
wymusztrowanego, coś, wobec czego serce sto zam­
knięte. Dźwiękowo tęgie, z pozorami zamaszystcści i 
chrzęstu marsowego, nie mają przecież w sobie w e­
wnętrznego, naiwnego rozczulenia, tego prostackiego 
humoru, do którego się ni stąd mi zowąd Przyczepia 
po drodze smutek, są pozbawione ducha piosenki.

inaczej zupełnie ma się rzecz tam, gdzie Reli- 
dz-yński wstępuje na ubitą ziemię epicką, gdr;e masze­
ruje cierpliwie zamiast przelatywać na skrzydłach. 
Wydaje n r się. że jego. .powołaniem poetyckiej® jest 
chyba epika. Kilka utworów większych tego wła­
śnie epdckiegio gatunku zajęło mnie istotnie. Wśród 
nich celuie po mickiewiczowska bogaty, baidzu do- 
bize mówiący o sile plastycznej hutora „Atak -aa ba- 
g re ty “, ciepła a rozlewna „Wilia urlopnika" i bramo­
w any liryką wyjątek z obszerniejszego poematu „W 
sadzie11.

Rynsztunek poetycki na oficerze-poecie. rzetelny 
ma ogół, daleki od tego wszystkiego, do czego przy­
zwyczaiły nas tamy kolegów Relidzyńskieg’  po Pió­
rze i po żołnierce, budzi przecież pewne zastrzeże, 
aia. Sztuczne, na kabaretowy sposób robione zą czę- 
; sto rytny odskakują w sposób rażący od proste żoł­
nierskiej osn iwy wiersza, wytwarzając na najlepszych 
lipwet stronnicach książki nieprzyjemny dysonans. 
Kiedy ind«iej zakulcje na chwilę, jikby zmęczona po­
chodem, strot.a rytmiczna, oadnie niewłaściwie akcent 
lub rym  rozerwie budowę zdania 'v . sposob do­
kuczliwy. Wiersze takie należał j o esUc o laza, ety, 
w którytnby się b yły  z  pewnością Podleczyły _i w ygo. 
iłv. nie psuląc niepotrzebnie ogólnego wrazenra le­
pszego, !.ii  w jakimkolwiek rymowanym, z a g r z e j  m 
i7 niedawną r -zesziaść. pamiętniku wo^iy > tej wielkiej 

i te mniejszej, jej następczym, dla nas v,-szakze nie
mniejsze miaiącei znaczer-e. .

B^m^na i świeża, choć mz zmierzchem Inslarjl 
nachodząca, nie bez błędów, bo «  Żywa, _ żeby jej 
błędy nie 'to w a rzy szy ły , sas.aguje ta rnoze Ostaniia 
książka z wiersza mi wojennymi na przeczytanie i na 
p rzem yślen ie . R ezu lta ty  iego nie będą może takie, 
iakiemi chciałby ie mieć autor, ale w każdym razie

M a  P o l e c a * .  S t, n-s :, w Waytows!I,.

' ZAKŁADY GiiA/.CZRE

Eoztańsbłch
(dawniej OK6EL3RASDA i Synów)

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 66
przyjmują zamówienia na 

KALEND Blokowe, KIESZONKOWE 
BIUROWE i t. p. na rok 1922. n2278

W  T r i i s S c a w c u
Or- Tatf. Praseilli 2e Lwowa -  Wilia Harjóska. uissi
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N A D E S Ł' A N c .

n2437 Żądaj o e wszędzie

b ib i 't i  i  pazncgci
pierwsrsorzędaej jakości.

&Mm®M Meżąoe.
Lwów, 18 (zerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota 18. czerwca o godz. 7.30 „Biały mazur", 

oipeietka.
Niedziela 19. czerwca < godz. 3.30 „Don J'tan“, 

występ Brydzińskiego. — O godz. 730 „Czar mun­
duru", operetka.

MAŁY TEATR MIEJSKI (ul. Gródecka 1. 2b ):
Sobota 18. czerwca o godz. 7.30 „Rzeczywistość", 

,1'omedja w 3 -ech  aktach B. Gorczyńskiego, występ 
W. Brydzińskiego.

Niedziela 19. czerwca o godz .7.30 „Rzeczywi­
stość". występ W. Brydzińskiego.

APOLLO. „Hotel pod złotą koroną". Dramat w  5 
aktach z Henny Parten.

— Wiadomości osobiste. Znany łekarz-olcultsta dr. 
Jerzy B orcdyńsk i powrócił i urzęduje jak da/wir.ęj Przy 
ul. Romanowicza I. 16.

— Przed wakacjimi. Na zby+ak pogody nie możemy 
sie skarżyć. Slota zaciągnęła wartę pod oknami, a 
chłód .zakwaterował się do miasta na dobre. Jiest "  
W tem zapewne głębsza intencjt, letiyej pory, która 
w ykryć można dopiero, przypomniawszy sobie, że 
stoimy na samym progu — wakacji. Czekają na nas 
przecież wszystkie wiejskie przyjemności, ile ich tam 
jest: wysoko rosnące w polu zboże, z którego będzie 
chleb o jeszcze wyżej rosnącej cenie i mleko prosto 
od facilastej knowy. mleko, którego niedługo będzie 
można kupować tylko na lekarstwo i rozrzewniające 
swymi czubami łet.uków kury, c(oraz dumniejsze boć 
wiedzą, że znoszą jaj*, jeżeli nie złote, to takie, za 
które się, i?k za złote płaci. Od tych i innych czarów 
wsi, dosłownie nieopłaconych, będziemy w obecnym 
roku daleko. Nie świeci przeto przoz delikatność mo­
że słońce i nic pachnie ciepłe lato, żebyśmy wakacje, 
Przymusowo snędzane w mieście, znosił} bez zby­
tniej przykrości.

— Maturzyści. Już ich widać. Nie zrzucili wprawdzie 
mundurów, bo ich nie mieli, nie włożyli nowych ubrań

j;i>o iSrch nie kupuie się dziś nawet z 'tak radosnej oka­
zji, jak zdanie m 3 tury. Nie wszyscy brzęczą nawet 
o b 'nk laskami, tym nieochybi,ym. jeżeli zachowuje 
się zbyt głośno, dowodem świeżsi dojrzałości. A 
przsrfej: poznać ich łatwo. Po minach, po niesłycha­
nej, \v;.isr.rwi w bar.lso młodzieńcze oblicze pogardzie 
dla wszystkiego, co trąci szkołą. Po troskliwem usu­
nięciu z 'r ą k  resztki sztubackiego atramentu. Po roz­
mowach wreszcie za donośnych i ?a wesołych, iak na 
smutne czasy obecne, po spojrzeniach tryumfator, 
skidi,' które spadają % wysoka na zwykłych przecho­
dni, na tycli niedołęgów, którzy maturę zdawali 
gdzieś kiedyś, jeszcze dziesięć lat temu. Ten najplę- 
lmiejsy.y, że skr/.yyd}amj u ramion żyjący, a wrogi 
proruczuci piechocie okres młodości święci swojo co 
roczne gody. zmuszając każdego, kto się otrze o tych 
szczęśliwych iywidrcizy osiemnastu lat, do życzli­
wego uśmiechu jeżeli me do westchnienia, Z pod 
Jarzma rytm oh' i logaryrmów, z pod ckliwej tyranji 
Cyceronów i Irydionów wyrusza w życie, Ozeknij^ce

W Pasata ESi&olsscfia
rewja lokaino-aktualna w 2 ; ktach w „EAGATELI" (Rejtana 3) z "działem wybitnych sil artystycznych: Bronowski,

Michałowski, Ordonówna, Ncskowska, Szpin i .r  w na i inni. _ n2779
Początek o gadzinie 8‘15 wieczorem. — Bilety w składzie nut G. Seyfarlha, A kaiem icka 6.

mmmm l e  mii nas na psRuszenls
l i  życia zakonnika p. I ~  II „ >  Kinataatr GHI1ERS Ił idsmioa 1‘

ze zawodami i ,ah, zawodami, nowy szyk wyzwoleń­
czy. W yrusza ku życiu akademika i jego Poważniej­
szy m trudom, na itazie msiiej po-t ażnie, bo tylko Przez 
uEcę — Akademicką.

— Fundusz Zadwórza. Ogłoszenie konkursu! Fun­
dusz Zadwórza, Sokolstwo IwowsJcie postanowiło z 
kw oty uzyskanej z wycieczki ao Zadwórzla utwol- 
rzyć fumdusż ąK utrzymanie w bursach lwowskich 
tylu sierót po obrońcach Lwowai, na ile fundusz wy­
starczy. Fundusz ten b ę ió e  zasilany z corocznie urza 
dzać się niżących Pielgrzymek i składania pamiątko­
wego wieńca. Tegoroczny dochód w  okrągłej kwocie 
£5.0u0 marek wystarczy na utrzymanie zupełne trzech 
sierót przez rok szkolny lub roooczy 1921 na 1922.

„Sokół-Macierz" jako wykonawca Komitetu 
ogłasza zatem niniejszem konkurs i wzywa 'do zg|o« 
szenia sierót, któreby mogły być przez rok utrzyma­
ne Zgłaszać się mogą siftroty^;któ*ych żywiciele lub 
żywicie zginęli w obronie Lwowa w latach 1918 do 
1920. co musi być poświadczone przez kompetentna 
władzę, jak również ubóstwo peten'a lub petentki 
Przez Gmjnę i opiekuna ubogich.

Podania pisemne przyjmuje k a rc ia n ą  Sokoła- 
Macierzy codziennie od godz. 6 do 8 wieazór.

Konkurs zamyka s i ; w dniu 10 sierpnia 1921.
— Los jeńców polskich w Gewoii bolszewickiej. 

Zgłosiła się do naszej redakcji p. M. żoną podporucz­
nika W. P„ który w lipcu ub. r. dostał się do. i je woli 
bolszewicki: j i przebywa obecnie w 'Tule. Pani M.
przedłożyła nam kartkę korespondencyjną męża Pisaną 
1. czerwca br. Mąż jej. inżynier z zawodu, skarży się 
że już opucH ze straszliwego głodu i jeżeli mu natych­
miast nie przyjdą z pomocą zginie niechybnie. Chociaż 
rok cały przebywa w  niewoli, on j setki kolegów jego 
znikąd nie otrzymali żadnej pomocy, nikt się o nich 
nje zapytał wcale. Zrozpaczona Pani M. oświadczyła 
nam, że pukała we Lwowie do wszystkich instytucji, 
ale jej pov iedziano, że ty k o  W arszawa ma kontant 
z jeńcami. Jak \yyglądą t*n kontakt świadczy kartka, 
pisana do żony. Nieszczęśliwy oficer zroznaczony bez­
troską o niego, czyni żonie swej wyrzuty, że o nim za­
pomniała. .Można sobie wyobrazić żal i boleść biednej 
kobiety, bezradnej wobec ..wyższej polityki" stronni­
ctwa rządzącego i jego rządu, który niema czasu zaj­
mować się taką błahostką, jak jeńcy wojenni, któizy 
piersią swą zasłaniając granice państwa, giną obecnie w 
niewoli.

— Wspólne Zebranie Kupfecfwa lwowskiego" w 
sprawie „Targów Wschodnich" zwołują na wtorek 21 
bm. godz. 7‘33 po Poł. w sali Giełdy lwowskiej (Aka­
demicka 17).

Kongregacją kupiecka. Stowarzyszenie kupców 
lwowskich. Organizacja kupców, przemysłowców i 
rękodzielników żydowskich, oraz Wydział W ykona­
wczy „Tąrgó^ Wschodnich". 2775

—W  dniu 22 maja br. odbyty się w  Kónigssiaal w 
Czechach wyścigi automobilowe. W yznaczona prze­
strzeń Kónigssaal-Jijpwisit o wzniesieniu do 9% wy­
rosiła około 6 kim. Sam jchody konkurował^ w  kla- 
s,acń wedle pojemności cylindrów. , , __ ___

W  kategorjł samochodów specjalnie wyjedna­
nych o pojemności cyliaira ponad 8 litrów uzyskał 
pierwszą nagrodę Sajzer na wozie „Mercedes Grand 
P rix“ 100 HP (.3 minuty 40 sek.), w kategorii wozów 
3 łftrów Riitzler na wozie „Steyer" 12/40 HP. (4 min. 
11 sek.), w  karegorii poniżej 3 litrów Hiiak! na wozie 
„Gnomę" (5 min. 11 sek.).

Benesz, Polska i mata Enfenta.
Praga. (PAT.) Dr. Benesz wyjechał wczoraj z P a  

ryża w  diodze powrotnej do Pragi. Jak donosi „Gau- 
lois" z Brukseli, Dr. Benesz starał się rząd angielski 
nakłonić do przyjęcia polskiego stanowiska w kw e­
stii górnośiąskiej. W  ten sposób Dr. Benesz zamierza 
skłonić Polskę do wzięcia udziału w malej ententio.

Karał 20 sierpa wySUra sio na 
na Węgry.

BetHn. (Teł. wł.) 18. VI Z W iedn ia  donosz?, ża 
ukazały się tam pogłoski o zamiarze powrotu na W ę­
gry eks-cesarza  Karola. Pow rót ma nastąpić 20. sier­
pnia, w dzień św. Szczepana, patrona państwa w ęg ie r­
skiego. Dzień ten, obchodzony nader uroczyście, w y­
brał sobie eks - cesarz do uskutecznienia swoich celów.

Praga. (PAT.) Obrady t. zw. „piątki", złożonej 
z przedstawicieli większości rządowej, przybrały o- 
brót o tyle pomyślny, że postanowiono zwołać na 
dzień 21. bm., albo 22. bm. pos edzenie parlamentu, 
naktórem  ustalony zostanie program przyszłej sosji.

. Prawdopodobnie uda się w ten spoyób uniknąć 
przesilenia rządowego.

-Warszawa, (E. E /) Raiio. Rtząd am en'kański 
ustalił liczbę obywateli polskich upoważnionych do 
emigracji na 31.000 w ciągu raku.

— Warszawa. (E. E.) Radfo Rada miejska1 odrzu 
ciła wniosek zapisania pracowników swych do kasy 
chorych. ,

— Warszawa. (E. E.) Radio Rektorem Politechnl 
ki wybrano p. P o -Ilkow skiego b. mmlstra.

Wilna. (E. E.) Liczba wywłaszczonych przez 
Przez Litwę kowieńską majoratów dosięga 150. PrócZ 
tego odbywa się parcelacja większych własności na 
rzecz b. wojskowych.

S ta n is ła w  Sidorow lcz
żołnierz Wojsk Polskich z roku 1883/A 

po ciężkich ciemieniach, zaopatrzony św. Sakram en­
tami zasnął w Panu dnia 17 czerwca 1921 r., przeży­

wszy lat 75.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 

dnia 19 cuerwca 1921 r., o godz. 4-tej popoł. z domu 
żałoby ul. 29 Listopada 1-. 36 na cm entarz Łyczako­
wski o  g r a  owca r o d z in n e j .  Dzieci.

ffISOHOBY WinrSGKII
i .  E  S  f  A  I 1 5  A  f l  Y  A  I  
‘ v s 7 ~ w o l n y .  2781

C  U  H  I  JE U  W 3 A o t w a r t a
C e  i ł  3 7 - ■ u . m i a i f e o w a n s .

NA PLACU FO WYSTAWOWYM 
Pałac sztuki. Urocze ustronie-

d o  j r o d z i n  j  « t  e  j  w  n o c  V-
& 3 T  KONCERT ORKIESTRY WOJKOWEJ

K UPNO  i G PZED .5 Ż
handlowe, kwltarju-sza, papiery, przybory
biu row a 1 szko lne  poleca „SńR;1ACJA“ 

L«rów, Akademicka 8, Zlecenia z prowincji odwrotnie. 
__________________________________________________ 2378
PflKfi do zbrża, sieczkarnie, lokomobile, po
i l U g l ,  przystępnych cenach poleca „Pilot", Lwów, Bato­
rego 4. 27 W
\ {,Sj parowy, aucohiobi! ciężarowy okazyjnie do sprzeda-
: nia „Pilot“ l v ów, Batorego 4. 2417

F a m ip n iń P  dwupiętrową z komfortem, ogróiki.:m , stajnią 
■,» - 1,3 10 koni zamienię za reaii.ośc w Wiedniu

wiadomość Stamfest Snopkowsua 39 o l  2 - 5. 
__________________________________________________ 2657

Sprzedam ^orteP 'a .n. W m dtofera krótki czarny praw ie

4 6.
nowy M urarska 49, il p. drzwi 8, między

270.-

W O L N E  P O S A D Y .
PjyymR lei. chrześcijańskiej, ba_dzo biegle i starannie pi- 
t -1111 a  sząca na maszynie Underwood poirzebna zaraz 
lub od 1 lipca do pow ażrei instytucji handlowej. Z głosze­
nia pisemne pod „Stała posada11 do Biura Reklama Praso* 
wa, Chorążczyzra 7. 2776

BaTiłnrfpflFa lub technika, do sKop ow rn \\  i znacznego 
A u lb U g ld łą  powiększeni, mapy poszuk^em y. Zgłosze- 
n a Lektor Lwów Mikołaja 23. 2772

K iA P n w n iH  zdolnego 1 obrotnego do d/.i łu wydawni- 
nlolunill&d czego 1 ekspedycyjnego ro-zukujem y w bra­
ku rutyny możemy po. ierzyć Kierown.ctwo po O: byciu 
praktyki. O ile możności pożądane wykształcenie akade 
m icke lub techniczne. Zgł.'szenl& pise.mie z podaniem cu- 
riculum vitae oraz żadanej płacy „Lektor11 Lwów Miko­
łaja 23. a ,o

Ocynowanego w dziale księgarsko lilb 
O rA rC h a lu d  (A l) dziennikarsso a im im sti. c.,jnym, o ile 
możności ze znajomością pisania na m szyni. poszukuje­
my. 2 g 'o ;zen ia  osobiste ze świadectwami „Lektor" Lwów 
Miitołaja 23 2774

*
M IE SZ K A N IA  l SK L E PY .

T\n wynajęcia 4 p o k G i umeblowane z kuchnią w Brzu- 
cHowica h v ilia B *llada dawniejsza Eug nia W iado­

mość u dozo cy willi lub u gospodarza 1 wów Sapiehy 23 
11. p. 2769
P ń O łlllć n ił1 pokoju z całem u r^^maniem na przeciąg 
Ł Ui-'jUAil,ję ś -6 -c iu  tygodni na leśniczów ce, najchętniej 
w górskiej okolicy W iadomość z podaniem ceny pod 
„Urzędniczka" Admin. Słowa Polskiego. 2709

P n m l r n i A  si? m'eszk3nie we Lwowie 4—5 pokoi za o& 
'  U o /iU A U Jo  powiedniem odstępnem. Oferty: Korzeniowsk 
Zyblikiewicza 43. 762^.

M A Ł Ż E Ń S T W A .
Miody r isw urzędnis państwowy z w ykształceni#1 

akadcmi kiem seperow any. ożeni się z bog#! 
panną' lub wdową. Zgłoszenia do A dm inistruj! Słow'a p1̂  
„Urzędnik11. _____________ __________________ T & ,

\  n i ■■ H U Ż S E  D O N IE SIE N IA ,

Rolki Kąpielowe
L ełaki — Łóżka dziecinne, K osze I 
Itz j  podróżne K rzesła — Fotele, KanaPr

■ polec 2761 j

SYHDYKAT S0SZYKARSK1 S. ft
Lwów,

ui. Kopsm śka 23
oraz  n r  

FIRMA FR. ^ćGEDUS
Lwów, ul. K ę trz y ń sk ie g o ^

Konie wyjazdowe ^
i nawy wóz gospodarczy do sprzedania. Oglądać można H # ^  

tów 1 między 3— 4 popoł. 1
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OGŁOSZENIE KONKURSU.
Dyrekcja Państwowego Zakładu dla Umysłowo i 

nerwowo chorych w Kobierzynie ogłasza konkurs na 
Posadę zarzędcy Zakładu w Vłll. w zględnie VII. sto­
pniu służbowym urzędników państwowych.

Posada ta  nadana będzie prowizorycznie na rok 
jeden, po-ezem w razie odpowiedniej służby, nastąpić 
może stabilizacja.

Kandydaci na tę  posadę winni złożyć podania, 
Wystosowane na imię Ministerstwa Zdrowia Publicz­
nego \y Dyrekcji Zakładu, z terminem Jo 15 lipca br.

Kandydaci pozostający w  służbie Publicznej, win­
ni wncsić podania za pośrednictwem swoich władz 
Przełożonych.

Do podania uabży  dołączyć: 1. opis przebiegu
życia, 2. dowód meprzekroczenia. 40 lat, 3. świadectwo 
urzędowe zdrowia, 4. dowód obywatelstwa polskiego 
5. dowód nieposzlakowanego życia, (3. dowód ukoń- 
czenń szkoły średniej lub akademii handlowej, 7. śwaa 
dectwo z  egzanii z rachunkowości Państwowej, 8. 
dowody dostatecznej praktyki rachunkowej i kancela­
ryjnej, znajomości gospo larstwa szpitalnego oraz 
administracji Zakładów sanitarnych względnie zakła. 
dów pokrewnych, jak niemniej spraw  aprowizacyinych 
1 towaroznawstwa.

Kobierzyn, d-ńa 6 czerwca 1921.
2715 D yrektor: Dr. Zagórski.

iP G R T  & EKSPORT
towarów żelaznych f stalowych, narzędzi, wtyku* 

łów  technicznych i maszyn

A. M. KOSKI iSka
14 ul, Kopernika U 4. po.eca

W s z e l k i e  t o w a r j  ż e l a z n e ,  n a »  
n ę d s i a  i  m a s u j u y .

5- •:

d °  s ' a t r ® ’, r
C i U I  i  c y r k u l a r e k

ŁSbw p o l e c a

AM TO NI HALS III
łlWtóilf, ScillSS^IBSO 3.

K o is ta
Komisja edm inistrscyjna K asy oszczędności 
Jhiaeta Stanisławowa rozpisuje ninie ><,eu 
^pnirurs na opróżnioną posadę NACiELNI-
Ksl biur miejskiej K asy oszczędności z  ter 

minsm do 1 lipoa 1921.
W y m a g a n e :

niepr<& kroczonv 40  r. życia ,
** U K oń.zone studia p raw n ię ze  i za w o d o w e .

Pta* a w ed łu g  u r o w y .
Podania wnocić należy na ręce podpi­

t e g o .
Stanisławów, 31 maja 1921.

Przewodniczący Komisji administracyjnej
Dr. Ferensiew icz.

l i i  m m
FI. I-lsrjacki 10.

j .  dostarcza
®G’arkt, żniwiarki 

5?'Ziarki, prasy do siana i słom y  
bp u ety  k)nne £ mery kańskie 
£ 11» k ltvwatorw  
^1 ly żelazne i drewniane 

ocarn a ręazne i kiera .owe 
* * .i do zb> ża i siso karnie

S* jciec ymal&9 i stołowe

2625

hl» u«cym am s i sto&ow 
■„ . a > p e r  y k a ń s k i e

^a r ' ! I o w e  d o  d r z e w a  
i do m leka „Ba

*? & s~, od ars Kie.
B a ltio "

2625

(Wyborowa cyKorja!
^ fyki GLEBA w Włocławku, wyłączne zastępstwo 
W :  "W'f' ma Hurtownia dla konsumów, sp, z o. p. 

‘ ^0r3ż:zyzna 11 a. Sprzedaż tylko hurtów na.

Konkurs.
Pwcodawrńw w przemyśle naftowym w  

u> °głasza niniejszem konkurs na posadę 
h i, “ ‘t ^  s e k r e t a r  a  przy Sądzić Rozjemczyni, 

moznośbi z  praktykę sędziowską. Posada do 
5ProWj Zaraz‘ Warunki: mieszkanie, opał, światło,^0\y’ "wruiliU, micSZKalUc; Opały 2
'Vedłu«ZaCja’ wzfe'ędn*e odpowiednie relutum ; płaca 
‘̂ *ba li ”° Wy: 0 ferty wnosić należy pod adresem 

"raow dawco w w Borysławiu 2764

założona w  r. 1608 odznaczona na 
w ystaw ach  krajowych i zagranicznych  

złotym i medaiami i dyp.a.nami

Drati F E LC ZM IG H

w Kalosze i w Przemyślu.
Poleca dzwony harmonijnie w różnych 
wielkościach i tonach. Przyjmuje pęknięte 
i każdą ilość metalu do przelania. Bliż­

szych wyjaśnień udziela filia

Przemyśl, Krstiffekiego L 63.
2567

Firma
m  n a m f l s i

V SPÓŁKA Z OCR. POR.

FflBBYgft B3ŁEWSK nWOCOWYEH. fflm jjfe
idOkii

została uruchomiona
O B D B Z I G M  2 .

i poleca sw o  e wyroby doDro- 
ci przedwojennej m ianow icie:

MBiEtiiM IITffll j i i
M j  iw iele  innych.

Do nabyc.a w pierwszorzędnych nenc lach, cukierniach I restauracjach.
Hurtowne zamówienia przyjmuje generalny zastępca

JÓZEF DOSTAŁ, Lwów, Gliniańska 9.

Z dziejów kampanji ży­
dowskiej p rze rw  Folsce.

S ir  S fo r *! M . Samuel 
o pogromach

u  Polsce.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej do Polski przez 
Sekretarza Stanu dla 

spraw zagranicznych W. 
B ytanji.

C e n a  1 0  U k .
D o nabycia w Kantorze 

„Słowa Polskiego" 
Zimorowicza 11—15

Frsnumerati 
na .  

„ S i e w a  P t ó k i s
przyjm uje

flilmlnlsfracja ..Stówa 
PslsHlega“  _ 

butów , Zim orowicza*
11-15.

PmCGWEliS su '<ien dams'<l'ct1 Rozalii Bourdon, Lwów. Ru-

danie fastryguje.
towskiego 8, sprzedaje wszelkie formy na żą

2578

Tuctinlss»e biuro
Budow y gorzelni rafinerji, krochm a­
lam i, Brow arów , m łynów , tartaków , 

suszarn i i t. p.
Lwów

Brajerowska 11 a.
Biuro pos;aga najnowszy typ młynów z zastoso­

waniem rozdrabiaczy rzutowych, zam iast' kamieni i 
walców młyńskich. System najnowszych typów urzą­
dzeń młynów wypróbow ny i d ife  wszelką gwarancję 
za dobre funkcjonowanie, o wiele lepszą mąk.,- wy­
d o je  i większy procenr mąki się o tr ymuje dc 95%. 
Koszt uiządzenia takiego młync mniei kosztuje, ja 1: 
urządzenie młynów z kamieniami i walcami. Od za­
mówienia tio trzech  m iesięcy  u rz ą d z a  się  kom ­
pletny młyn d o  r jc h u .  Pros, ekta wysyła się na 
żądanie.

Biuro posiada postępowe urządzenia piekarń, 
k tó re m >żn wszeądzie zastosować, ja* i przy mły­
nach gdzie nożna wypiekać Chleb i Inr pieczy­
w o dia miejscowych iikol:c i rozsyłać wagonowo.

Biuro posiada konip'e ńe urz dzenia o 'a e  niane, 
aparata ciągłej destylacji p ierw sz-j jakości, spiryius 
otrzymuje się do 95 proc. Tralleso, daje wszelką 
gwaiancję za dobroć epara ów i urządzeń wyżej 
wymienionych urządzeń przemysłowych.

Zamówienia wykonuje się natychmiast według 
umowv. 2708

najl. gąpjnku 
wysyła do 

wyszystkich 
krajów 

K o n t y n e n t u
C ł n . © 3 ^ i i c z i z Ł a

1 FRANZ TREFNY
RażM itSI, Ciechy. M W  18.

DentystaDr. LEWANDOWSKI 0p[a& t  " - l i

LW. 13.574.

V Lwów, dnia 3 czerwca 1921.
Tymczasowy W y d z ia ł Eam orz?do'.vy.odda w uzier-

żawę dw a m ły n y  w olne w dobrach fundacyjnycn w a- 
nowcach i Juseptyczach (pow. Ż daczcwski; P0 , 
kic-m, że dzierżawca młyny te odbuduje. Materja . 
być dostarczonym , informacji rdzir i Zarząd r  ... J m. 
Pietruskich w Rudzie p. Hnizdyc ów -  K o£aw m ą lub 
Dep. U-tji Tymczasowego, Wydziału oan.orzą1do\^ ®
L,wov/ie — gmach peseimowy. -  Óferty do konc p ia 
b. r. do Tymczasowego Wydziału Samorządów g ■ 
djum 20.000 Mk.

m p i!ie  zappiiiii 

,Ki“

o

śtpsflRi etniczno -społeczne
z  s a a ^ p l s ą  

napisał
P r o t . dr. JAM CZEKANOWSKI

do nabycia w Kantorze

S Ł O W A  P O L S K I E G O
Zimorowicza 11 -4 5 .

 Cena SLp. 1 0 0 .-----
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m  M y f t . f i  W

W S C H O D N I E

m L w c ’te, SH2 iogr. 9dp Akademicka 17.
podają wedle uchwały Sekcji finansowej i prawniczej do wiadomości 
: : : : mteresowanych? że Statut Spółk? został uchwalony i że : : : :

SUBSKRYPCJĘ .  UDZIAŁY
przyjmują do dnia 2 5  CZ6fW£0 1S31 w szystk ie Banki L w ow skie  
oraz Biura „Targów W schodnich^, gdzie też m ożna przejrzeć

Statut i podpisać pełnomocnictwa. 27óo

| HorBMalft mm
, ,-.a br/lznty i srerbs
I f.taci MAKOL, Kopernika 14.
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Prof. Dr. H. T. Ku ber.

i ieno ii
— Ce a  3 0  Mik. — 
wszędzie do nabycia.

laLE^Z Chrześcijański nakład szycia bielizny, bJuzek i i  p.
k a n t o r  p r * / j ę ć  w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  C l i o r ą i c z ^ K n y  1 . B I  a .

Ceny możliwie niskie, bo nie obliczone na paskarski zysk.

zmmmm b rs w a ry  w arszaw skie

1 1  H i B E R O I l S C H  i  S C H I E L E  k  Ł

W A R S Z A W A  

ul. Krochmalna 59.
o o Ooo  o o  oo

Adres telegraficzny:

H A B E R B U S C H I E L E

T E L E F O N Y :  

Rady: . . . .  25-91.

Zarządu: ; -71.

Ekspedycji: 109,9-52 f 98-90.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, że na .mocy postanowienia Ministrów; Przem ysłu i Handlu oraz 

Skarbu z dnia 12 lutego r. b. firma „HA3ERBUSCH i SCłSUEiE" funkcjonuje nadal pod zmienioną nazwą „Zjedno­
czone Firowary W a r sz a w sk i^  p. f. „HABERBUSCrf i SCHilE Spółka Akcyjna" zgodnie ze statutem, ogłoszo­
nym w „Monitorze Polskim “ Nr. 53 z dnia 7 marca 1921 r.

W skład Spółki weszły brow ary pod firmami „SEWERYN JUNG11, „KORONA", „KAROL MACHLEJD 
w  W arsz a w ie *  i „E. „REYCH SYNCWIE'\

Spółka produkować będzie nadal piwo w różnych gatunkach, wody gazowe, owocowe etc. etc. w rozsze­
rzonym zakresie i przy kapitale zakładowym

£ 0 0 . 0 0 0 , 0 0 0  mk.
R  .1 I B  A .

Prezes: M f S  ScIM ę, V ice-Prezes: Juljan MachlBldi Członkowie Rady: UjfjfaUj Bogusławski, Seweryn Jung, AnfOllI
Beych i Kazimierz Schieie. Zastępcy : Maksymilian ralsctike i Jani Riycii.

Z A R Z Ą D .

Dyrektorowie: Prezes Jan Patzer, Taieusz Lampe, Srunon Mroiewski. Wice-Dyr.: Henryk Oppenitelm 1 Edward ScłiUee

D Ż t . f . f f . ,1 -Ą:;

S U K N A  X 3 2 $ M  J fc  Skh| ^a R a is k i & GrodiolśKi
W Y B O K Z E  F o d w w k i  pod r a i t a  i u b ran ia  po eca Łwfiw, Katowskiego ?  (naprzeciw katedry)

Z drukarni „Stówa Polskiego11 Lwów, Ziirscrowicza 11-15. pod zarz. \vllber na \ntoaleza Skrzyczyńsktoju


